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Krwawy tapczan w kiosku inwalidy
pod ladą z papierosami I słodyczami

 --------------

Aresztowań’e wywrotowca
którego specjalnością były petardy

Groźne kary na giełdziarzy
Rotseveit wali y ze steku tac a

Dymtrow
mm Głodó wką

LONDYN, 10.2. — W  wyw«adzs'e
z be rh ń sk m  korespondentem  R eutera, 
którego dopuszczono do więzień a, Dy­
m itrow  za.gr iz ł, i e  o Me me będzie 
szybko wyipuszczony na wolność, roz­
pocznie stra jk  głodow y. O ile tego do­
tychczas nie uczynił. t> jedyji e ze 
względni na sw ą stairą matkę.

Zdobyć e Auslrp
zapowiadają  h i t le rowcy 5 m a r c a

WIEDEŃ, 10.2. Prasa donosi na 
p odstaw ie infortnacyj otrzym a­
nych z Niem iec, że  narodowi socja  
liści przechwalają się, iż z końcem  
lu tego lub 7  początkiem  marca na­
stąpi zd obycie Austrji, tym  razem  
ostateczne.

Jako dz ień k rytyczny w ym ienia  
ja 5 marca.

Prasa w iedeńska zaopatruję za ­
p ow ied ź te ironicznem i kom enta­
rzami.

W czasie rewizji w  mieszkaniu  
Schiessa znaleziono w iele mater- 
jału wybuchowego do fabrykaqi 
petard.

Jak ustalono, Schiess jest człon 
kiem partji komunistycznej.

Pociął trupa
LW ÓW , 10. (Telefonem od specjal­

nego spraw ozdaw cy). S traszliw a tajem  
nica kiosku inwalidzkiego przy  ul. Po 
n iatow skiego we Lwowie, w m iarę po 
stępującego śledztw a w ładz policyj­
nych 1 sądow ych odstania sie w  całej 
grozie. O kazuje się. że Hieronim C y 
bulski jes t osobnikiem naw skroś zde­
praw ow anym . Pomimo ostatniego sta­
dium kiły, u trzym yw ał on bliskie sto­
sunki z całym  ćw ierćśw iatkiem  lwów 
skim, a
miejscem w yrafinow anych orgij zbo-

czeńca-seksualisty  by t jego kiosk.
Tu. pod ladą, na której rozstaw ione by 
ly  pudełka z cukierkam i I papierosy, 
um ieścił prym ityw ny tapczan, na któ­
rym  eonoc praw ie gościł jakąś dziew  
ezynę uliczną, częstu jąc ją słodycza­
mi i likierem. Tu też odbyło się jego 
ostatn ie spotkanie z Szefówną, którą 
zam ordow ał okrutnie, niew ątpliw ie pod 
w pływ em  jakiegoś seksualnego za­
mroczenia,

O kazuje się, że Cybulski od kilku 
już dni nosił się z tym  zbrodniczym  
zam iarem . Na kilka dni przed zbrodnią 
zaopatrzy ł się w odpowiednią dozę 

cjanku,
strasznej trucizny k tórą  w czasie Iiba 
ej; nocnej, w sypał do kieliszka Sze- 
fówny. T ruciznę tę o trzym ał od swe 
go przyjaciela, Franciszka Obacza, 
woźnego uniw ersyteckiego, którem u 
podobno powiedział, iż potrzebuje jej 
dla chorego psa. W ładze śledcze po­
dejrzew ają jednak, że O bacz w iedział 
do jakiego celu Cybulski potrzebuje 
trucizny i O bacza a resz tow ały  pod za 
rzutem  w spółnictw a w zbrodni. W  cza 
sie rew izji dokonanej w  mieszkaniu 
O bacza znaleziono znaczną ilość tru ­
jących chemikaliów, skradzionych w 
labora to riach  uniw ersyteckich.

A resztow ano ponadto pod tym sa- 
mym zarzutem  niejakiego Michała Ko 
łodzieja, k tó ry  pom agał Cybulskiemu 
w  rozrzucaniu części ciała zam ordo­
w anej ulicznicy. Kołodziej w praw dzie 
tw ierdzi, że nie w iedział co wynosi 
w  miskach, w szakże istnieją poszlaki, 
że
b ra ł on czynny udział w krajaniu tru ­

pa zam ordow anej,
a  kto w ie czy  i nie w samem m order 
stwie.

C w iartow anie zw łok zam ordow anej 
S tefanów ny odbyw ało  się w  kiosku 
Cybulskiego, na tapczanie pod ladą, 
k tó ry  też nosi liczne ślady krw i. Była 
to czynność bardzo mozolna, jeżeli 
zw ażym y, że
zwłoki pokralal na przeszło  40 ka­

wałków.

ulicznicy na
D otychczas znaleziono już 40 takich 
części: b rak  jeszcze tylko szyi, ka­
w ałka jednej dłoni i... części rodnych. 
G łowę znaleziono tak jednak zm asa­
krow aną, że z trudem  udało się ją 
zrekonstruow ać.

Cybulski, którego osadzono w w ię­
zieniu w oddzielnej celi, z całym  spo 
kojem  mówi o zbrodni 1 opisuje jej 
przebieg, zaprzeczając jedynie, jakoby 
miał wspólników. Do jakiego stopnia 
panuje w calem  mieście oburzenie 
przeciw ko zw yrodnialcow i-m ordercy, 
dowodzi fakt, że kiedy w  piątek w y­
prow adzano go z w ięzienia w B rygid 
kach celem przew iezienia do kiosku, 
gdzie odbyw ała się naocznia sądowa, 
jedna z dziew cząt ulicznych poznała 
go i głośno w ykrzyknęła  jego nazw i­
sko. W  jednej chwili zgrom adził się 
olbrzymi tłum ludzi, k tó rzy  usiłowali 
odbić skutego zbrodniarza policjantom 

i dokonać na nim sam osądu. 
P o lic ja  z  n iem ałym  trudem  zdołała 
uchronić w ięźnia, w y rw aw szy  go 
w prost z rąk rozszalałego tłumu.

Pocięty  trup Szefów ny znajduje się 
w  tej chwili w  Instytucie M edycyny 
Sądow ej, gdzie Iakrze badają  w nętrz 
ności zam ordow anej celem stw ierdze­
nia, czy  istotnie — jak tw ierdzi C y­
bulski — została ona o tru ta  a następ­
nie pocięta. Nie jest bowiem w yklu­
czone. że strasz liw y  zboczeniec nie 
posiłkow ał się trucizną, lecz 
m ordow ał sw ą ofiarę nożem, lubując

GRUDZIĄDZ, 10.2. 19-letnj Roman 
M urawski, z zaw odu ślusarz, w y w a­
biw szy z domu swego kołegę, ucznia 
gim nazjalnego, 15-letniego Leona Ku- 
berta, syna aseso ra  kolejowego, dó 
altanki na terenie ogródków  działko­
w ych na Chełm ińskiem Przedm ieściu 
zam ordow ał go w bestialski sposób.

U kryw szy  następnie zwłoki w altan 
ce, za

skradzione zam ordow anem u S zł.

ALGER, 10.2. — Z szeregu miej 
scowości w Algerze sygnalizują 
nagły nawrót zimna i silne opa­
dy. Na całem wybrzeżu padają od 
kilku dni gwałtowne deszcze i 
grad; w Małym Atlasie zanoto-
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się widokiem powolnego jej konania.
D opiero po ukończonem  badaniu 
zwłok, odbędzie się pogrzeb zam ordo 
wanej, którego koszta pokryć zam ie­
rza solidarnie cały  lw owski ćw ierć- 
św iatek  ze składek zbieranych już na 
ten cel.

Co się tyczy  losu m ordercy, to nie 
w iadom o jeszcze czy stanie on przed 
sądem doraźnym , czy też przed trybu 
nałem zw ykłym , gdzie nie groziłaby 
mu kara śmierci. Zależy to od wyniku 
badań lekarskich, k tórym  poddano 
zbrodniarza. L ekarze bowiem orzec 
mają, w  jakim  stopniu — pod w pły­
w em  trzeciego stadjum  kiły — Cybul­
ski mógł nie rozporządzać pełnią 
w ładz um ysłow ych.

BUDAPESZT, 10.2. —  Policja 
budapeszteńska aresztowała 22 
letniego robotnika Józefa Schies­
sa, który przyznał się, że fabryko 
wał i podkładał petardy, znajdo­
wane ostatnio pod drzwiami sze­
regu domów.

N O W Y  JORK, 10. 2. —  P r e z y ­
dent R ooseve l t  p rzes ła ł  w ra z  z o rę -

w yjechał do krew nych do Chełma. Na 
za ju trz  m orderca w ysłał list do rodzi 
ców  zam ordow anego, zaw iadam iając 
ich o. swoim strasznym  ozynie, w ska­
zując, gdzie znajdują się zwłoki ich 
syna.

Pow iadom iona o zbrodni policja roz 
poczęła natychm iast dochodzenie. W  
dniu w czorajszym  zbrodniarz pow ró­
cił do G rudziądza i oddal się sam w 
ręce policji.

--------------

wano wzmożone opady śnieżne.
Zaspy śnieżne przerwały komu 

nihację w szeregu punktów. W szy  
stkie roboty rolne są poważnie o- 
późnione.

dziem  do Kongresu projekt usta­
w y. k tó ry  zm ienia całkow icie o- 
b ró t giełdow y i zaw iera  ostre  środ­
ki przeciw ko spekulacji.

G łów ne  postanow ien ia  now ej u- 
s t a w y  są nas tęp u jące :  1) z w ią z k o ­
w a  komisja handlu sp raw u je  n a d ­
zó r  n a d  w szys tk iem i czynnośc iam i 
g ie łdow em i, 2) w y k ro c ze n ia  p rz e ­
c iw k o  now ej u s ta w ie  p rzez  p o sz ­
cz egó lnych  o b y w a te l i  będą k a ra n e  
g r z y w n ą  d o  25.000 do la rów  i w ię ­
zieniem do la t 10. W  razie  g d y b y  
n ad u ż y c ia  te b y ły  popełniane p rz e z  
g ie łdy,  za rząd o m  giełd  z a g r a ż a  
g r z y w n a  do 500.000 do la rów  w łą ­
cznie. 3) w sze lk ie  spekulacje  n a  
k u rsa c h  będą u w a ż a n e  za c z y n n o ś ­
ci kara lne .  4) w sze lk ie  t r an z ak c je  
g ie łd o w e  w in n y  b y ć  p o k ry te  co -  
najm nie j do  w y so k o śc i  60 proc.:  
5) T ra n za k c je  bez  limitu są u t r z y ­
m ane pod pew nem i w arunkam i.

N o w a u s ta w a  po za tw ie rdzen iu  
jej przez  K ongres  w ejdz ie  w  ż y d ?  
w  dniu 1 październ ika.

M r ó z
NOWY JORK. 102. — Na całem  

w ybrzeżu A tlantyku panują dotkliw e 
z im na T erm om etr spadł do 26 st. po- 
n ż e j  zera. W edług dotychczasow ych  
w iadom ość, 22 os^fey zam arzły  t*e 
śm ierć

Potworna zbrodnia młokosa
zamordował Kolegę dla 5 złotych
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Zima w Algerze
Zaspy śnieżne przerwały Komunikację
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Zastanówmy s*e <roche^

Polacy we wronich bastionach
W dyskusji toczonej wczoraj w 

Sejmie nad budżetem minister­
stwa przemysłu i handlu znalazł 
się jeden moment, na który trze­
ba zwrócić szczególną uwagę.

Na sytuację Górnego Śląska, 
która staje się z każdym dniem po 
ważniejsza. Nietylko jednak pod 
względem gospodarczym ile prze 
dewszystkiem ze względów poli­
tyczno - społecznych i państwo­
wych.

Śląsk jest polski. Posiadamy na 
Śląsku polską władzę, polskie są­
downictwo, polską policję i szkol 
nictwo — i tylko w ciężkim prze 
myślę górnośląskim w dalszym 
ciągu panuje pruski duch i pano­
szy się pruska buta. _ ,

Ten pruski duch rozchodzi się 
z twierdz przemysłu po całym 
śląskim kraju i rozpaczą napełnia 
serca Polaków.

W tych twierdzach przemysło­
wych nie liczą się ani z Państwem 
polskiem, ani z interesami polskie 
go skarbu — a tem mniej z pol­
skim ludem.

W tych bastjonach pruskiego 
ducha na polskim Śląsku są też i 
Polacy i to na kierowniczych i de 
cydujących stanowiskach. Ale oni 
są tam nie w tym celu, aby osła­
biać szkodliwą robotę pruską,

lecz jedynie polo, aby nabijać 
kabzy, choćby ze szkodą intere­
sów własnego Państwa i drogą po j 
gnębienia i wyzysku polskiego ro 
botnika.

W roku zeszłym p. minister Za­
rzycki nazwał tych panów, często 
o pięknych rodowych nazwiskach, 
po imieniu. Szczerze i dosadnie. 
Ale oni się tem nie przejęli. Prze­
ciąż „pieniądznie cuchnie1', więc 
nadal robią majątki, z gadzino­
wych płynące źródeł.

Jak długo taki stan rzeczy bę-

Na str. 3-ej podajemy sprawozdanie 
7. sejmowej dyskusji nad budżetem 
min. spraw wewnętrznych. Mówcom 
odpowiedział p. minister Pieracki. Na 
wstepie minister oświadczył, że dalsza 
redukcja budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych nie jest możliwa bez

Fremer i min. Zarz»ch‘ 
w y ie c lr l i  do Moście
iWczora-j wieczorem p. premier Ję- 

'drzejewicz wraz z ministrem przemy­
słu i handlu p. Zarzyckim udał się do 
iMoście celem zwiedzenia tamtejszych 
urządzeń fabrycznych. W podróży p. 
premierowi i p. ministrowi towarzysza 
podsekretarz stanu w prezydium rady 
ministrów, p. Lechmłckt, wiceminister 
skarbu p. Reicliman, dyr. Rose i dyr. 
Patek.

Zmiany w warszawsum
U rzędzie  Ś ledczym
M inister spraw wewnętrznych 

mianował dotychczasowego kiero 
wnika Ii-ej i lV-ej brygady w war 
szawskim urzędzie śledczym korni 
sarza Tadeusza Banko zastępcą 
naczelnika urzędu śledczego w 
iWarszawie.

Dotychczasowy zastępca naczel 
mika urzędu śledczego w stolicy 
kom. Gałczyński mianowany zo­
s ta ł naczelnikiem urzędu śledcze­
go w Poznaniu.

Gtąryfikacta
pojedynków

Niezwykle znamienne przemówie­
nie wygłosił na zebraniu berlińskiego 
Zwiqzku studentów narodowo - socja 
listycznych przywódca Zw. akademi­
ków Rzeszy dr. Staebel który tn. in. 
oświadczył, że każda obraza honoru 
studenckiego musi być zmazana 
krwią.

Narodowo - socjalistyczne Niemcy 
nie uznają akademika, który nie jest 
zdolny do obrony swego honoru z bro 
nią w reku.

Prześ* adowania Polaków na Litwie
za nauczanie ięzyKa polstoego

„Dzień Kowieński" podaje następu­
jącą wiadomość p. t. , Kary za pry wa­
tne nauczanie po polsku".

W  dniu 24 stycznia z rozkazu ko­
mendanta powiatu kiejdańskiego nau­
czyciele prywatna B. Micbmewicz, za- 
meszkały w Roszczach, gmina Dat- 
nowska i Z. Koczan, zamieszkały w 
Urntazach tej samej gmuiy, 
zostali ukarani grzywną po 750 litów 
z zamianą na jeden miesiąc wiezienia 
każdy za „zakładanie nielegalnych 

szkól polskich 
Jednocześnie komendant ukarał grzy 

wną 250 litów' z zamianą na 2 tygodnie 
Więzienia pip. Lutkiewicza i Bohusze- 
wścza. u których mieszkali wspomnia­
ni nauczyciele.

Pozatem w ostatnich dniach z roz­
kazu komendanta pow. Wiłkomirskiego 
zamieszkały w Łowmikańcach nauczy 
ciel prywatny p. A. Bogdanowicz zo­

stał etapem wysłany z granic powia­
tu, a zamieszkały w Gedrojciach p. 
Kolb skazany na 200 litów grzywny, 
lub 1 miesiąc wiezienia.

Uzupełniająco dowiadujemy się — 
pisze dalej dziennik — że p. H. Mo­
stowski został skazany nie jak poda­
liśmy wczoraj, na 2 miesiące więzie­
nia z zamianą na 1000 'itów grzywny, 
lecz na 3 miesiące, lub dwa tysiące li­
tów. Z rozkazu komendanta wojsko­
wego p. H. Mostowski po odbyciu ka­
ry zostaje wydalony na cały czas 
trwania stanu wojennego do powiatu 
szakiipwsłriego i będzie pozostawał pod 
dozorean policji.

W yrokiem komendanta wojskowego 
m.asta Poniewóeża zostali skazani z 
tego samego powodu również p. A. 
W ąsowska i p. N. Wiłkaoiec na 1 tnie 
siąc więzienia z zamianą ma 500 kłów 
grzywny

GRUDZIĄDZ. 10.2. W  Centrum W y 
szkolenia Kawalerii koń kopnął nie­
bezpiecznie jednego z ułanów', tak iż 
zaszła konieczność przewiezienia go 
samocjiodem do szpitala w Toruniu.

Po przewiezieniu rannego do powra­
cającego samochodu wsiadło kilka o- 
sób. Pod Mniszkiem koło Grudziądza 
samochód z niewyjaśnionych narazić 
przyczyn uderzył w przydrożne drze-

TOKIO, 10.2. — W dniu jutrzej 
szym ogłoszona będzie ogólna am 
nestja z okazji narodzin następcy 
Łrnu, który przyszedł na świat w 
grudniu ub. r.

Z amnestji skorzysta około 35 
tys. więźniów n aogólną liczbę 56

W
LIPSK, 10.2. — Żydzi polscy u- 

konstytuowali w Lipsku „Zwią­
zek Kupców i Przemysłowców 
Polskich", mający skupić wszy­
stkich, przebywających w Niem­
czech obywateli polskich, wyzna 
mia mojżeszowego.

Celem organizacji jest działal­
ność oświatowo - wychowawcza 
w duchu ideologji państwowej,

dzie jeszcze trwał? Czy czynniki . cić swawolę wrogów Państwa 1 
decydujące nie uważają, że nade- społeczeństwa polskiego, hulają- 
szła już ostatnia chwila, aby ukró ’ cych bezkarnie na polskim Śląsku*

• • • •  •  » 
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Każdy gwałt hędz>e ukarany
M owa enio. P śera c lreg o  w  S ejm ie

redukcji zadań.
Następnie p. minister przeszedł do 

omówienia założeń politycznych swe­
go resortu.

Nie może być wątpliwości co do 
tego, że wciąż jeszcze przeżywamy 
skutki okresu, kiedy to psychologia 
wojenna, t i. psychologia odosobnień 
nia u poszczególnych narodów wywo  
łała wstrząs gospodarczych podstaw 
ludzkości. Możemy i musimy temu sta 
nowi przeciwdziałać.

Rząd i obóz, do którego mam za­
szczyt należeć apelują do najwyż­
szych a nie najniższych instynktów 
duszy polskiej. podHosza. a nie obni­
żają skalę polskich aspiracyj narodo­
wych i ufają, że sa rozumiani przez 
naród.

Walka polityczna nie może wykra­
czać poza dziedzinę ścierania się 
myśli. Idei i pogledów.

Jeśli ktoś, uważając sie n. p. za 
przywódcę ludu. przez dłuższy czas 
pcha ten lud do konfliktu z prawem, 
a sam przed skutkamf tej walki ucieka 
zagranice, to taka metoda sprawowa­
nia przywództwa nie należy do najmo 
ralniciszyclu

Korzystm ze sposobności, by stwier 
dzić raz jeszcze, że żadne akty terora 
i gwałtu nie mogą liczyć na pobłażli­
wość i nie unikną kary. Nie będą tak 
że tolerowane żadne fizyczne przeja­
wy walk rasowych 1 narodowościo­
wych.

Obóz prorządowy, który wysunął za 
gadnienie gospodarcze samorządu ja­
ko platiorme wyborcza, na tej platfor 
mie skupił znaczna ilość obywateli, na 
leżących dotychczas do ugrupowań o- 
pozycyjnych. Hasła polityczne, z któ- 
remi stronnictwa opozycyjne poszły 
do walki wyborczej, znalazły bardzo 
skromny oddźwięk na wsi i nie naszą 
jest wina, że naraziły te stronnictwa 
na niepowodzenie. Stronnictwa te mo­
gą przeciwstawić 194.625 mandatom 
ugrupowań prorządowych, 52.839 
wspólnie zdobytych. , .

W dążeniu do stworzenia właści­
wych form współżycia większości po« 
skiej z mniejszościami na terenie pra 
cy samorządowej obie strony 
ły dużo dobrej woli przez układanie 
wspólnych list wyborczych, które w y  
tworzą warunki wspólnej pozytywnej 
pracy dla obu stron. M o ż n a  więc 
mieć nadzieje, iż wybory z a in a u g u r u ją  
odrodzenie życia samorządowego.

Kończąc, p. minister zaznacza, te  
nie może być wątpliwości co do tego. 
że nasze życie konsoliduje się P®*1 
hasłem jedność) państwowej.

Wywrotowcy
z „Gw>azdy“

W Radomin! załoońazył się dwrMinio­
wy proces komunisty czai y, który to­
czył się wśród niezwykłego zaintere­
sowania

Oskarżonych było 10-ciu w yw rotów  
ców z SzydL-wca, członków pTki not 
nej „Gwiazda", który to klub komunii 
ści opanowaK a lokal „Gwiazdy" słu­
żył dla celów związanych z propagan 
dą wywrotowa.

I Akcję antypaństwowa prowadź.iii o- 
mi od połowy 1932 r. do 10 jipca 1933 
roku.

Sąd skazał Chestecktego na 3 j pół 
roku więzietwa, Rosenbauma i Kurlen- 
dera po 3 lata, Kaczałę, R sernzwie- 
ga, Lewkowicza i W asserstaina p o  2  
lata. Zagdański, Mils tein i Szaóer zol 
stali uniewinnieni.

Ciężka Katastroia samochodowa
1 osoba zabita, 4 ranne

n o .
Jadący samochodem urzęditiik C. W. 

K. W agner poniósł śmierć na miejscu, 
wachmistrz Nogajski i jego żona od­
nieśli ciężkie poraniem a prowadzący 
aorto waclwiMstrz Sklarski i siedzący 
przy nimi wachmistrz Sklarski i wach­
mistrz Karczewski odinieśH lżejsze rany

Rannych odwieziono do szpitala w 
Grudziądzu.

Ogólna amnestia w Japonii
z okazji urodzin następcy tronu

tys.
Kary więzienia będą zmniejsz o 

me o 4-tą część, kary śmierci b ę ­
dą zamienione na dożywotnie wię 
zienie. Pozatem 25.000 obywateli 
przywrócone będą mieli prawa 
obywatelskie.

Nowa organizacja Żydów polskich
N iem czech

pielęgnowanie języka i kultury 
polskiej oraz wyrabianie wśród 
członków poczucia godności wła­
snej i zbiorowej.

Zebranie uchwaliło wysłanie 
depesz hołdowniczych do rządu 
i Marszałka Piłsudskiego. Preze­
sem organizacji wybrano p. Salo­
mona, rodem z Warszawy.
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Zrana przemysł
Htahi opozyGji

Wczoraj rano Sejm rozpoczął roz­
patrywanie budżetu ministerstwa prze 
mysłu J handlu. Przemawiał poseł Ko 
zubski (NPR.h

Mówca nazwał skandalem stosunki, 
panujące w wielkim przemyśle na Gór 
nym Śląsku, twierdząc, że w przemy­
śle tym panuje jeszcze ciągle duch pru 
ski i buta. Nie liczą sie tam ani z pań 
stwem polskiem. ani z interesem pol­
skiego skarbu i ludu.

Mówca zapytał też, czy prawdą 
jest, co twierdza pogłoski o zamierzo 
nem rzekomo zamknięciu pięciu cu­
krowni w województwach zachodnich, 
coby spowodowało wyrzucenie na 
bruk 6.000 robotników. W konkluzji 
mówca domagał sie zastosowania wo 
bec przemysłu takie] samej energji, ja 
ką rząd wykazał w stosunku do kartę 
iu cementowego.

Drugim skolei mówca był poseł 
Grzesik z BB. Mówca, omawiając sy­
tuacje w przemyśle śląskim, zazna­
czył, że w ostatnich miesiącach po raz 
pierwszy od wybuchu kryzysu zazna­
czyła sie w niektórych gałęziach lek­
ka poprawa, a mianowicie w przemyśle 
węglowym I żelaznym, po części także 
w cynkowym. Jedynie przemysł biel 
ski nie wykazuje poprawy.

Poprawa, na Górnym Śląsku nie wie 
le jednak wpłynęła na zmniejszenie 
sie bezrobocia. Mówca ubolewał, że 
pod wzgledem narodowym 52 proc. 
kapitału akcyjnego na Śląsku znajdu­
je sie w rekach niemieckich, a tylko 
20 proc. w rekach polskie*, wśród ro 
botników zaś przeważa element pol­
ski. gdyż tylko 7 proc. jest Niemców.

Pozatem na stanowiskach kierowni­
czych mamy tam przeszło 50 proc. 
Niemców.

Na tern zakończono obrady nad bu- 
dżtetera ministerstwa przemysłu i han 
tfiu i głos zabrał poseł Paczek, który 
wygłosił sprawozdanie o budżecie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych.

Nad raferatem posła Paczka wywlą 
zała sie dyskusja, która trwała kilka 
godzin. Posłowie opozycyjni a zwła­

popołudniu sprawy wewnętrzne
i odpowiedź min. Pierackiego

szcza pos. Bielecki z kL Narodowego 
1 pos. Bogusławski z KL Ludowego 
ostro atakowali politykę ministerstwa, 
pierwszy za rzekome prześladowanie 
Obozu Wielkie] Polski, drugi zaś za 
sposób przeprowadzenia ostatnich wy 
borów do samorządu. Pos. Bielecki 
twierdził pozatem. że stan bezpleczeń 
stwa w Państwie iest coraz gorszy i 
przytoczył m. in. jako przykład fakt 
zniknięcia przed dwoma miesiącami w 
Nowem Mieście matki ks. Dębińskiego, 
na której ślad dotąd nie natrafiono. Po 
zatem twierdził, że organizacje ży­
dowskie | ludność żydowska cieszy 
się większą opieka ze strony rządu, 
aniżeli organizacje 1 ludność polska.

Pos. Polakiewicz (BBWR.) odpowia 
dając na zarzuty, dotyczące wybo­
rów samorządowych oświadczył, że 
obóz rządowy przy ostatnich wybo­
rach zeszedł z platformy politycznej, 
czego najlepszym dowodem jest, że 
okólnik prezesa Sławka został wyko­
nany i z list Bloku wybranych zostało 
wielu ludzi nie będących członkami 
BBWR.

Pos. Kuzyk (KI. Ukraiński) walił 
gromy na politykę rządu wobec Ukrain

ców, pos. zaś Pewny (Ukrainiec z B. 
B. W. R.) stwierdził uroczyście, że od 
przewrotu majowego zaszła radykalna 
zmiana w stosunkach polsko-ukraiń­
skich i że od momentu tego oba społe 
czeństwa przystąpiły do wspólnej pra 
cy.

Następnie zabrał głos min. Pieracki. 
którego przemówienie podajemy na 
str, 2.

 :::*

Przyjazd do PolsKi
delegacji estons ej

TALLIN, 102 . W dniu 17 b. m. 
wyjeżdża do Polski delegacja to­
warzystwa polsko-estońskiego. Na 
czele delegacji stoi prezes towa­
rzystwa polsko-estońskiego, prze­
wodniczący parlamentu Karl Ein- 
bund, który równocześnie w swvrn 
charakterze urzędowym złoży wi­
zyty marszałkom 
ozyoh.

izb ustawodaw*

Rodzice stręczyli tórKi do n erzo&u
Straszna taiemnica wyjaśniona przez samotó s iwo

Pod zarzutem zmuszania córek 
do nierządu aresztowano w W ar­
szawie małż. Hipolita i Wiktorję 
Cieślewskich (Tarczyńska 14).

Kilka lat temu. gdy starsza cór­
ka Cieślewskich — Władysława 
miała lat 14 — ojciec wypędził ją 
na ulice, terorem i biciem wymu­
szając od niej pieniądze zarobione.

Wywieziona do Łodzi do jedne-

Misje handlow e
na Bliskim  W schodzie

Belgja wysłała w  ubiegłym mie 
siącu specjalną misję handlową, 
(która zwiedziła Egipt i Palestynę. 
Następnie misja ta udała się do 
Syrji, gdzie również zdołała wzbu 
dzić wśród sfer gospodarczych za 
interesowanie możliwością rozbu 
dowy wymiany handlowej z Bel- 
gją. Ja'k donosi prasa belgijska, 
wyniki prac misji na terenie wszy 
stkich krajów Bliskiego Wschodu 
są wysoce zadawalające. Świad­
czy to, że inicjatywa zapoznania

bezpośredniego rynków  odbior­
czych z możliwościami eksporto- 
wemi poszczególnych państw jest 
w dzisiejszych warunkach bardzo 
celowa.

Spodziewać się należy, że im­
porterzy krajów Bliskiego Wscho 
du zainteresują się również pro­
dukcją polską, która będzie za­
prezentowana w organizowanej 
obecnie przez Państwowy Insty­
tut Eksportowy — ruchomej wy 
stawie prób i wzorów.

£

go z domów publicznych, W ład y ­
sław a C ieślew ska w yszła  później 
za mąż, ale po kilku m iesiącach po 
życia, ulegając groźbom  rodziców, 
zmów zaczęła zajm ow ać się zaw o­
dow o nierządem . Jednocześnie na  
rozkaz rodziców  jęła się tego ha­
niebnego zaw odu i m łodsza có rka  
C ieślew skich. 15-letnia M ar ja.

„KlijentóW* przy jm ow ały  w  mte 
szkandu rodziców , c i zaś, ponie­
w a ż  zarobki dziew czyn by ły  co­
raz  mniejsze — bili córki i m altre­
tow ali w  sposób okrutny.

S ta rsza  có rka  nie mogąc znieść 
d łużej tego życia popełniła sam o­
bójstw o. w yskakując z okna 2-go 
piętra. C iężko ranną przew ieziono 
do szpitala, a  w ładze sądow o-ślcd- 
cze  w y d a ły  po przesłuchaniu je i 
polecenie aresztow ania  po tw o r­
nych  rodziców.

 ;—-:::oO o:::— —

Królów* se lg  jsw
wśród polskich górników

BRUKSELA. 102. Królowa belgijska 
zwiedziła ostatnio okręg Borinage, 
gdzie zamieszkuje bardzo dużo Pola-* 
ków-gómików. Celem wizyty było 
zwiedzenie pistytucyj użyteczności pu 
blioznej, któremi królowa się opie­
kuje.

 :: :o o o :::- ------

Zabójczy c z i _
Sm erć młsdega rebstmka

W zakładzie rzeźnickim Stanisława 
Kozickiego we wsi Cecliówka pod W ar 
szawą nocował, pilnując składu przed 
złodziejami. 20-letni czeladnik Piotr 
Maciński.

Wczoraj z-rana Kozicki przyszedłszy, 
do zakładu, znalazł czeladnika bez ży­
cia. Wezwany lekarz stwierdził -goo 
wskutek zatrucia czadem węglo-wyird

Jak się okazało, Maciński napalił na 
noc w piecu i zbyt wcześnie zaiwitiąT 
Ł zw. szyber, wskutek cźego wydziela­
jący się tlenek węgla nie miał i'i sola. 
Zwłoki zabezpieczono na tńej^cu. 

----------- :::o O o :r— ----- -
Pogoda

Zachmurzenie zmienne. ł.*zeważnl« 
i duże - z przelotnemi ooadaini. Nocą i 
■ rankiem lekki mróz. dniem temperatu- 

ra w pobliżu 0 stopni.
Umiarkowane, chwilami dość silne 

i i porywiste wiatry z kierunków za- 
i chodnlch.

Niedzie 'a

l i
LUTEGO 1 9 3 4

Dziś N. M. P. 
Ju tro  M odesta

SŁONCE
Wsell. si. 7.00 
Zach. sl. 4,40
Zach. ks. 12.59 
W sett. ks. 5.45
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Rzad .zgody narodowej
Prawica, centrum i lewica w  gabinecie Doumergue a

93

PA R Y Ż , 10.2. — Ostateczny skład 
rządu francuskiego po przegrnpo- 
wanin jest następujący:

Prezes radv ministrów —  Dou- 
tsiergue.

Ministrowie bez teki — Herrlot 
J Tardieu. „

Sprawy zagraniczne — Bart-
kou. _ .

Sprawy wewnętrzne — Sarraut. 
Wojna — marszałek Petain. 
Marynarka wojenna — Pietri. 
Marynarka handlowa — Bert­

rand.
Sprawiedliwość — Cheron. 
Lotnictwo — gen. Deuain. 
Finanse — Germain Martin. 
Oświata — Berthod.
H ande l —  L am oureux .
Kolonie — Laval.
Rolnictwo -  Oueuilie.
Roboty publiczne — Flandin. 
Zdrowie publiczne ł wychowanie 

fizyczne — Marin, 
pensje — Rlvoliet.
Praca — Marquet.
PocHft — Maifarme.
PA R Y Ż , 10.2. —  G abinet D o u m cr

tt'iie’a sk ia d a  sie  z 20-tu m in is trów , 
w 'tern 4-cli s e n a to ró w , 12 depu to ­
w an y ch  i 4 m in is trów , n ie  w cho­
d zący ch  d o  p arla m en tu , a  m iano ­

w ic ie : D oum ergue . m a rsz a łe k  P e ­
tain . g e n e ra ’ D enain  i R ivolle t.

PA R Y Ż , 10.2. P rem jer D oum ergue 
w y d a ł w czora j w ieczorem  n a s tę ­
pu jąca  o d ezw e. k tó ra  b ęd z ie  ro z­
p la k a to w a n a  w ca ły m  P a ry ż u : 

„O b y w a te le !  P o w o ła n y  zo s ta łem  
do u tw o rze n ia  „ rz ąd u  roze jm u , u-

spoko jen ia i sp raw ie d liw o śc i . 
R z a d  ta k i z o s ta ł u tw o rzo n y . W  je 
go im ieniu w z y w a m  w as, b y śc ie  
ze  sw ej s tro n y  w ypełn ili sw ó i o- 
bow iązek . w y rz e k a ją c  sic w sze l­
kiej ag itac ji i s ta w ia ją c  ponad  
w sz y s tk o  in te re s  F ra n c ji i R epu­
bliki".

Pożar Klasztoru
podli Innego przez 1 Wahaną
B ER LIN , 10.2. W czo ra j ran o  padł 

pastw a- płomieni- jeden  z n a jw ięk ­
sz y ch  b u d y n k ó w  k la sz to rn y c h  Nie 
m iec, a m ianow icie  z a k ła d  s ió s tr  
k ong regacji S w . Jó zefa  w  U rsb e rg  
pod A ugsburg iem .

W k la sz to rz e  u trz y m y w a n e  b y ły  
ka lek i o raz  n ie d o ro z w in ię te  d z iew  
c z ę ta , z k tó ry c h  jedna z n iew iad o ­
m ych p rz y c z y n  p o d ło ży ła  ogień.

fn nie H e o k d ' t m  ani bnlszew ^mU chow anie młodzież? --
Premier Jędrzejewicz o oświacie w Komisfi Senatu

K om isja sk a rb o w o -b u d że to w a  Se 
n a tu  ro zp a try w a ła  w  p ią tek  w ie­
czorem  b udże t min. ośw iaty .

P o  re fe rac ie  sen . E h ren k reu za , 
w y w ią z a ła  się dy sk u sja , poczem  
g ło s  z a b ra ł p re m je r  Jędrzeje-w icz 
ce lem  udzielen ia w y jaśn ień .

W sp o m n ia w sz y  o duże j o fiarno­
ści n au c zy c ie li sz k ó ł p o w sze ch ­
nych , p. p rem jer m ów ił dalej.

— C o do za sz e reg o w an ia  n a u ­
czycieli, to  zazn aczam , że  po lep szy  
łem  sy tu a c je  n au c zy c ie ls tw a  w  hie 
ra rch ji służbow ej, g dyż  daw nie j n a  
uczy  c iel szkó ł p o w sze ch n y c h  m ógł

Dramat młodej leKarKi
Foneiniła zamach samobójczy w hotelu
! KRAKÓW. 10.2. Lwowsk-e wtadze PO 
Iicypie prow adziły  ostatn io  poszuki­
wania za dwiema kobietami, k tóre za­
ginęły w tajem niczy sposób. Jedna z za 
giiłionych by ła  iwo wianka, dr. Ita L o t- 
jwigerowa.

Do policji lwowskiej zgłosił się dr. 
Teofil F teker z doniesieniem  iż siostra 
Jego, dr. Ita Lotrm gerow a w yszła z 
domu i więcej nie powróciła. Poszuki­
wania policji lwowskiej n;e dały  żadne 
go rezultatu. Aż w czoraj zupełnie przy  
paiikowo. została  ona odnaleziona w 
Krakowie.

W  południe wezwano Pogotow ie ra ­
tunkowe do jednego z hoteli krakow ­
skich, gtłzie jakaś kobieta popełniła za 
mach sam obójczy. O kazało się, źe to 
w łaśnie dr, Ita L. targnęła  się na swe 
życie przez zażycie pewnej ilości table 
tek werooalu. Pozostaw iła ona list a -  
dresow any do brata w yjaśniający  pra 
wdopodobnie tło dram atu.

D esperatkę przewieziono do szpita­
la, a jednocześnie wezwano do K rako­
wa jej brata, Stan zdrow ia niedoszłej 
sam obójczyni nie budzi obaw.

Etaidrożei we Lwów e i w Warszawie
Różne ceny chfteba w Po sce

P odług  urzędow ych danych na 1 lu­
tego r. b„ odnotow ano następujące de­
taliczne ceny chieba 65 proc. żytniego, 
pytlow ego za k g :  Lwów — 33 gr.,
W arszaw a — 32 gr„ Wilno, Pińsk Bia 
łystok , P rzem yśl, D rohobycz, T a r-  
»ów. Nowy Sącz, Katowice, Bielsko, 
P oznań  i T oruń — 30 gr., S tanisław ów

 : : :*

i Kraików — 29 gr., B araw w iicze, T a r ­
nopol. W łocław ek Łódź, Kalisz. Kte1~e 
i Gdynia — 28 gr., Grodno, Lu-bl-in i 
B ydgoszcz — 27 gr., Radom — 26 gr. 
Równe, Ż yrardów  i C zęstochow a—25 
gr., Brześć n. B. i Sosnowiec — 24 gr., 
Łuck — 23 gr.

0  robotnikach fabrycznych
w  Rośli  Sow  eckiel

Ze sp raw o zd a n ia , z łożonego  na 
XVII Z jeździe Dartji k o m u n is ty cz­
nej w  Z SR R  okazu je  sie. że robo t 
n ików  fab ry cz n y ch  w Rosji S ow ie 
ck ie j jest obecnie 21.883.000. ?. cze  
go do  zw ią zk ó w  z a w o d o w y c h  na­
le ży  17.377 000 robo tn ików .

Z arobk i ich w p rzec iąg u  roku 
ub ieg’ego  w y n io s ły  34 m iliardy  
280 m ilionów  rb.. p rzec ię tn ie  w ięc 
na ł robotn ika w y n o si 1 i pół ty ­
siąca rb. roczn ie. P o n ie w a ż  w szak  
ż e  zarobk i n iek tó ry ch  rob o tn ik ó w  
d o ch o d zą  do 5 — 6 ty s ięc y  rb. 
roczn ie , p rze to  w ielu je s t tak ich ,

k tó rz y  za rab ia ją  za le d w ie  po p a rę  
se t rb. rocznie- S a to  zarobk i gło 
dow e. b io rąc  pod u w ag ę  tam te jsze  
w arunk i.

Za w y k w alifik o w an eg o  ro b o tn i­
ka u w aż an y  jest taki. k tó ry  p rze ­
p rac o w a ł w  fab ry ce  2 la ta . Tej ka 
tegorji rob o tn ik ó w  w  poszczegó l­
n ych  gałęz iach  p rzem y słu  je s t: bu 
d o w lan v m  47 9 proc., au tom obilo ­
w ym  44.1 proc., m aszyn  ro ln i­
c z y ch  42,1 proc., m e ta lu rg iczn y m  
39 5 proc-, m echan icznym  35,9 pro  
c e n t.

a w a n so w a ć  jed y n ie  d o  7-go  s to p ­
n ia . a  dziś ten  a w a n s  p o zo sta je  au 
to m a ty czn ie , a  w ła d z e  m ogą go 
po su n ąć  do 6-go stopnia.

P rz e c h o d z ą c  do zagadn ien ia  w y  
ch o w an ia  p a ń s tw o w e g o , o. p rem ­
je r  s tw ie rd z a , że to  w y ch o w an ie  
nie stoi w  sp rzeczn o śc i ani z w y ­
chow an iem  narodow e-m , ani z w y ­
ch o w an iem  spo lecznem . an i z reli 
g ijneni. N a o b ecn y  p ro g ra m  w y ­
c h o w a w c z y  m ogą w sz y sc y  się  zgo 
dzić.

S en . K opcińsk i: Z godzono się. 
a le  p ra k ty k a  jest inna.

P . p re m je r  o d p o w iad a  n a  to , że 
w  p ra k ty c e  m oga b y ć  tu  i o w ­
dzie  n a d u ż y c ia , k tó ry m  je-dnak on 
się p rz e c iw sta w ia . I musi n ie raz  in 
te rw e n jo w a ć  —  jeśli za jdz ie  tego  
p o trz e b a . Np. b y ł tak i w y p ad ek , 
że n au czy c ie l nie ch c ia ł żeg n ać  się 
p rz y  m odlitw ie, p o w s ta ła  w te d y  
a w a n tu ra , a  w ó w c z a s  m usia łem  po 
w iedz ieć , że  n au czy c ie l nie m iał 
racji.

P . p rem je r  m ów ił dalej, ż e  spot 
kał się na lew icy z zarzu tem  k lery­
kalizm u, a  na p raw icy  z o sk a rże­
n iem  o ateiz.m  i bo lszew izm . O so­
biście  jest zdania , że ta  linja, k tó ­
re j się trzy m a , je s t dobra .

C z łow iek , k tó ry  s trze la ! w  oko­
pach do bliźniego, m usiał się w y ­
zw olić  do p ew nego  stopnia od  w y  
tnagań  w sze lk ie j e ty k i, a le  c z y  
m ożna z tego  w n io sk o w ać , że  w y  
chow anie , o p a r te  na e ty c e  c h rz e -

| śc ijańsk iej. pow inno  b y ć  ograni-*
• czone ty lk o  do p ew n y ch  ram  ob- 

rzęd o w o śc i i źadnycli tnnycn  ir* 
czu ć  nie m oże w zb u d zać  w  d u szy  
d z ie c k a ?  S ądzę , że tak  me jest. 
M am  w rażen ie  że zachodzi tu  nie­
porozum ien ie . P ó k i istn ie je  kon k o r 
da t. je s tem  zm u szo n y  go realrze^- 
w ać .

S p ra w a  o p ła t m ło d z ieży  na cel© 
sp o łeczn e  je s t b . w ażn a . S ta ra m  
się o g ran ic zy ć  ilość s to w a rz y sz e ń , 
k tó re  z tego  u p rzy w ile jo w an ia  ko­
rz y s ta ją  i c iąg łą  m oją tro sk a  jest, 
ż e b y  ilość ty ch  rz e c z y  zm n iejszyć .

P o d rę cz n ik i szko lne  s ta n ia ły  o  
50 p roc. B ędę n a d a l b ac zy ł, a b y  
o bciążen ia  nie b y ły  z b y t w ielk ie . 

  : : :o O o :: :----------- -

W.eśti giełdowe
D o la r  5.39

W arszawa. 10.2.34.
Na prywatnym rynka żądała Jeszcze 

za dolary po 5-12, przy obliczenia m 'ę- 
dzynarodowem 5.41.

Bank Polski płaci za dolary Joż tylko  
po 5.39

Funt angełski bardzo slaby, bo ty l­
ko 27.15.

METALE
Rubel z ło ty  4.64, Dolar zł ty  8.97, 

Rubel sr. 1.41, S r b łon ros. 0.66.
DEWIZY

Berlin 209.6. B e'gja 123.5. Londyn 
27.15, P aryż  34.92. P raga  262 2 , Szw aj­
c a r ia  171.5, W iochy 46.63.

Ostatnia ot ara
zlikwidowanego bieda-szybu

SOSNOW IEC. 10.2. W  czw artek , pod­
czas bkwdacM  . niielegateych szybików  
na terenach Sosnow ieckiego T-w a, 
przed zdemolowan eni jednego z szy­
bików opuszczono na  dno, ce.em zba­
dania sytuacji, robotnika Józefa Ole­
wińskiego. Gdy Olewiński znajdow ał 
się na głębokości 2  metrów, o b su n ęła

się ziem ia wskutek czego robotnicy  
trzym ający  na powierzchni h-nę pu­
ścili ją i Olewiński został zasypany  
zw ałem  kamieni i piasku.

Po  20-godzlim ej a.kcr ratunkowej, 
dziś około południa w ydobyto zwłoki 
Olewińskiego. Osierocił on żonę i tro ­
je dzieci.

Prokurator cofnął oskarżenie
KRAKÓW. 10.2. — P rzed  krakow ­

skim sądem  przysięgłych toczy się 
od dnia 8 stycznia proces o akcję ko- 
m unistyczno - szpiegow ską. Na la ­
wie oskarżonych zasiada 15 osób. Roz 
praw a toczy się przy  drzw iach zam ­
kniętych.

W  dniu w czorajszym  w sprawce tej 
zaszedł sensacyjny zw rot który  został 
ujaw niony na jaw nej rozpraw ’e Mia­
nowicie prok. dr. Szypuła złożył o- 
św iadczem e, cofające ak t oskarżenia, 
przeciw  2 oskarżonym , a to Micha­
łowi M irkowi i Hasklowi W andbango-

wi. Równocześnie prokura to r zażą­
dał w yłączenia sp raw y  oskarżonego, 
Lejba Deutscha, w  celu uzupełnienia 
śledztw a.

T rybunał po naradzie ogłosił posta­
nowienie, um arzające spraw ę Mirka 
i W andbanga i zarządził w ypuszcze­
nie ich z w ezien ia  po 20-m tesięeznym  
areszcie śledczym . Spraw ę oskarżo­
nego Deutscha w yłączono, celem uzu­
pełnienia śledztw a.

W yrok z a p a d n i e  w przysz łynl ty ­
godniu, w  poniedziałek lub w torek.



N r .  42 N O W Y  CZAS N iedzie la , 11 lu te g o  1934 r.

Moina eksportować i zarobić
ale trzeba przerwać drzemką

G dy -na kon tyngen ty  eksporto­
w e. na  cła  prohibicyine. na regla­
m entacje 1 m ury autarkiczne na­
rzekają  p rzem ysły , k tórych  staw ki 
eksportow e w czasach absolutnej 
wolności konkurencyjnej w ynosiły  
setk i milionów, to trzeba  cierpliw ie 
-tych narzekań słuchać, bo cóż? 
p rzy czy n y  zm iany stosunków  sa 
tak  głębokie i różnorodne, że pano­
w ie od tych przem ysłów  sa istot­
nie bezsilni. Pokutują i odpokutują 
jako klasa: solidarnie, choć byli 
ta c y  indywidualiści.

Gdy natom iast pod ten chór pod­
k radała  sie średni i drobni prze- 
słow cy . produkujący setki najroz­
m aitszych dóbr. p row adzący przed 
sięb iorstw a ogrom nie elastyczne, 
k tó rych  eksport stanow i nikłe su­
m y. w ynoszące ułam ek procentu 
obrotów  m iędzynarodow ych, wów 
czas nasuw ają sie pew ne zastrze­
żenia, gdy s ły szy  sie takie g losy :

— Koniec eksportu! Dawniej 
w szy scy  brali: Anglja, Niemcy.
Francja... Nie m ów iąc o Rosji
przedw ojennej".

Ach ta Rosja przedw ojenna! po­
sła ło  sie uprzejm ego, tow arzysk ie­
go. eleganckiego kom iw ojażera i 
zam ów ienia przyw oził, przyw oził. 
Ani o cene człow iek sie na m ar­
tw ił. ani o płatność. „Z łote" b y ły  
czasy , w iadom o. Ale ich „złoto" 
by ło  n ietrw ałe, w iec sie skończy­
ło.

Przed kilku la ty  przeszła przez 
k an to ry  i kasy  naszych przedsię­
biorstw ' nowa fala złotych czasów : 
w yczyszczone przez wojnę sk łady  
to w a io w e  Europy łaknęły  w szy­
stk iego. co wogóle... m ożna sp rze­
dać. Po drugie produkcja była peł­
na  p rzerostów  i niedoborów , dale­
ko  jej było do jakiej takiej plano­
w ości. S tąd ła tw ość — acz chao­
tyczna — eksportu naw et z krajów  
mniej uprzem ysłow ionych do k ra­
jów  wysoko uprzem ysłow ionych.

Zapew ne, nie b y ły  to  wielkie 
rzeczy, ale dla tych krajów  mato 
uprzem ysłow ionych stanow iły  po­
w ażne pozycje w bilansach handlo 
w ych. daw ały  im przyp ływ  dewiz.

Polska należała  do tych krajów , 
ła ta jących  z powodzeniem  sw ój bi 
lans płatn iczy tym  drobnym  eks­
portem .

1 naraz dopływ  ten ustał. N araz 
to  źródło dochodu społecznego 
-wyschło. I dow iedzieliśm y sie. że 
fabrykanta  św iec spotkał taki sam 
cios od tej pow szechnej przekletej 
autarkii. co hutnictw o i przem ysł 
p rzew ozow y  czy  wielki rolniczy.

W iec pracow nia rękaw iczek, o- 
grodnik. sadzący w  dołkach kompo­
stow ych  ogórki i sto  inoych p ra ­
cow ni ośw iadczyło , że k ry zy s  w y­
m iany m iędzynarodow ej przyszedł 
i dla nich i dziś. jeżeli państw o ’ch 
nie w yratu je prem iam i eksporto ­
w em u zwolnieniem od podatków , 
obłożeniem  cłem  prohibicyjnem  to ­
w arów . stanow iących dla nich „kon 
karencję", to  one pestaną produ­
kow ać na eksport.

Zobaczm yż teraz, c z y  istotnie 
eksport z Polski jest tak dalece u- 
darem niooy  dla m niejszego i śred­
niego przem ysłu?

Ś w ie c e
św iece . W cale silny przem ysł— 

z kategorii średnich. Nie zrzeszo­
ny, pełen nieuczciw ej, lichej 
konkurencji, w  sw em  łonie, ob trża  
jacei dobre imię uczciw ych fabryk. 
N arzeka okropnie na brak  zam ó­

wień. Radby w yjednać od państw a 
ustaw ę. zabraniaiaca sprzedaży  
lam®, nafty i prądu elektrycznego. 
Ale na iedno to ten przem ysł nie 
może się zdobyć: na w yw al­
czenie sobie miejsca na rynku an ­
gielskim.

Niemcy. Sow iety . Irlandia opa­
n o w ały  ten rynek. Ale Polski tam

niema, choć nasza  m arka ma tam  { 
w iększe szanse od irlandzkiej (woj 
na dom owa) i sow ieckiej (uprze­
dzenie kapitalistyczne).

O górki
Nasi ogrodnicy maja szczęście. 

Palcem  nie kiwnęli, b y  sie w pro­
w adzić na rynek londyński i nie

W kolekturze Kaftala
p a d a ią  s ta le

nafwiększe wygrane
Tam padł pierwszy milion!
P oza tem  225.000 Zl. n a Nr. 5 3 5 1
1(10.000 Zł. n a  N r. 107.462 1 00.090 Zl. n a  N r. 112612

o ra z  z n a c z n a  ilość w ygranych  po

50 .000 , 20 .000 . 1 5 .0 0 0 ,1 0 .0 0 0  Zl. it.d.
Kupujcie więc losy do t klasy 29 Loterji

w  najszczęśliw szej ko lek tu rze

W. KAFTALI S-ka
Katowice, ul. iw. Jana 16

O D D Z I A Ł Y :  Król. Huta, Tarnowskie Córy, Bielsko.

C iągnienie o d b ęd z ie  się już d n ia  16 lu tego  b . r .
Lixlowne zamówienia zała twiamy odwrotnie.  P.H.B. 334.751

Kaftal to sy n o n im  s z c z ę ś c ia !

Huty śląskie otrzymają nowe zamówienie
Szyny nowego typu dla Kolei

Zamówienia interwencyjne dla 
hutnictwa zostały już sfinalizowa­
ne. Zamówienia te wynieść mają 
blisko

15 tys. ton szyn,
a w raz ze złączami całość dostaw y 
stanowić będzie 10 tys. ton w ar­
tości

6 i pół miljona złotych.
Przy tej okazji należy dodać, że

Ministerstwo Komunikacji w prow a­
dza nowe profile szyn i huty, które 
mają otrzym ać zamówienia dosto­
sują swą pordukcję do nowych po­
trzeb naszego kolejnictwa.

W  spraw ie tej odbyło się w Ka­
towicach posiedzenie w Syndykacie 
Hut Żelaznych, na którem ustalono 
spraw ę produkcji szyn o nowych 
profilach.

Echa Katastrofy na Kop. „Polska"
Dyrekcja na ławie oskarżonych

Podprokurator sądu okręgowego 
dr. Mehoffer, ukończył ostatecznie 
wczoraj dochodzenia w spraw ie ka 
tastrof górniczych na kopalni „Pol­
ska".

Ustalono, że przez niewłaściwe 
zabudow anie rysztunku szybowego 
zawalił się we wrześniu ub. r. szyb 
i robotnicy w liczbie 11 tylko dzię­
ki przypadkow i zdołali ujść niechy­
bnej śmierci.

Druga katastrofa, k tóra zdarzyła 
się w grudniu, zakończyła się tra ­
gicznie. Zwały piasku zasypały kil­
ku murarzy, z których dwaj ponie­
śli śmierć i dopiero po dłuższej ak­

cji ratunkowej wydobyto ich zwło­
ki.

Na podstaw ie orzeczenia rzeczo­
znawców z wyższego urzędu gór­
niczego władze prokuratorskie 
stwierdziły bezsprzecznie, że winę 
tych katastrof ponosi dyrekcja ko­
palni.

Po w ygotowaniu aktu oskarże­
nia, akta bezzwłocznie zostaną prze 
kazane sądowi okręgowemu, który 
wyznaczy termin rozprawy głów­
nej. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
pomiędzy innymi współwłaściciel 
kopalni „Polska" restaurator Nog- 
lik.

potrzebują dalej śledzić iego kon­
iunktur. gdyż konsulat polski za 
nich to czyni. I zaprasza ich. mówi . 
jak należy pakow ać, ile za iaki to­
w a r  Londyn płaci — zaprasza, za­
chęca. C zyż zaliczkę m a p rzy ­
s łać?

Do S a lw ad oru
W  Salw adorze hoduje sie kaw ę. 

W szystko  inne trzeba sprow adzać. 
N aw et drzew o, naw et w orki juto­
w e do te j kaw y. n aw e t posoolite 
gw oździe. spirytualje. tkaniny 
wszelkiego rodzaju i cem ent i w , 
innych.

Czy przem ysł i eksporter polski 
zain teresow ał sie kiedykolw iek 
tym  krajem , z k tórego kaw e spro­
w adzam y. a więc chociażby jako 
przedm iot handlu w ym iennego mo­
glibyśm y ją uw ażać?

Nie. M y nie w ysy łam y  do Sal­
w adoru ani za grosz. My Salw ado­
row i tylko napędzam y kolonów 
(ich w aluta) do kieszeni.

Inne możliwości
B y  nie przeciążać tego w yw o­

du. ograniczym y sie do w yliczenia 
innych możliwości eksportow ych  
bez m otyw acji. A więc.

Cebuli —  chcą od n a s  Niemcy, 
Szkła do lamp (a hu ty  sie zam y­
ka!) — Egipt i Tunis. Żąda Nor­
wegia — fajansu, ceram iki, haftów  
ręcznych (a nasze hafciarki umie­
rają na gruźlicę!). Anglia — d rze­
w a bukow ego (stara  h isto rja l), 
W ęgry  — w szelakiego budulca. I t, 
d.. i t. d.

I niepraw da jest. że w szedzie na 
eksportera  polskiego czyhają kon­
tyngenty . C hoćby taki wosk. k tó­
rego Francja potrzebuje pow ażne 
ilości, nie podlega żadnym  ograni­
czeniom. A Polska korzysta  ze sta  

I wek celnych kolumny „tarif mini­
mum". Lecz cóż pomoże najlepsza 

j koniunktura, gdy ma sie w  kra.ru 
j eksporterów  niedołężnych, nieruch 
j li wych, k tó rzy  chcieliby zarobić,
• ale tak. b y  im to nie popsuło*
I drzem ki.

Co robić?
Dla pew nych organizm ów  go­

spodarczych. zbudow anych z m y­
ślą o wielkim — wielom iliardo­
w ym  — eksporcie, przeżywamy; 
obecnie proces reglam entacji w  o -  
bro tacb  m iędzynarodow ych, jest 
istotnie katastrofą.

Ale gdyby w ierzyć gadkom o 
pow szechnej niemożności sp rzeda­
nia czegokolw iek zagranicy, roz­
siew anym  przez naszych eksporte­
rów . to te kraje (jak Niemcy) b y ­
łyby  skazane na ruinę. T ym cza­
sem one eksportują za m iljardy i ty ł 
ko m y oglądam y funty, dolary, mil- 
jesy. franki i te  „kolony" (34 cen ty  
dolara pap.) przez szybę, choć nain 
nie chodzi narazie o miljardy. m y 
sie zadow olim y setkam i milionów1 
(z eksportu drobnego i średniego 
przem ysłu) i chociaż ten eksport 
stoi o tw orem  w myśl starej p raw ­
dy. że. gdzie naje sie dw udziestu  
biesiadników, tam  sie pożyw i i 
dwmdziesty p ierw szy.

Ale on musi sie m iędzy tych  
dw udziestu — w epchać. I tej w ła­
śnie sztuki nasi eksporterzy  i d ro ­
bni fabrykanci powitam się nauczyć 
w e w łasoym  interesie i d la dobra 
ogółu.
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Tragiczna noc Paryia
Krwawe atahi na nową Bastylję — Izbę deputowanych

(Od w łasnego korespondenta) 
Paryż, 7 lutego.

Zwolna ponury dzień wstaje nad 
Paryżem. Salwy na ulicach umilkły.
Tragiczną noc morderczej, bratobój 
czej walki należy już do przeszło­
ści. Ludzie śpieszą do zwykłych co 
dziennych zajęć, pracowite życie 
stolicy rozpoczyna się na nowo, 
ak każdego ranka Ale ten chmur- 
(iy i posępny dzień 7 lutego nie jest 
podobny do innych. Ciąży na nim 
hekatomba ofiar, dziesiątki zabi- 
!ych i tysiące rannych. Serce miljo- 
nowego miasta krwawi i cierpi. 1 
podczas gdy siły zbrojne nadal oku 
pują punkty strategiczne stolicy, 
podczas gdy oddziały robotników 
zacierają ślady nocnych walk, uprzą 
łają barykady, usuwają szkielety 
spalonych autobusów, drzewa wyr­
wane z korzeniami, obalone latar­
nie i słupy sygnalizacyjne, zmywa­
ją plamy krwi na murach i trotua- 
rach, w powietrzu unosi się coś nie­
określonego, coś jakby cisza przed 
nową burzą.

Wszyscy mówią o okropnych wy 
padkach. Wszyscy zapytują się, co 
będzie jutro. Czy da się uniknąć 
wojny domowej? Czuje się, jak ży­
łami Paryża przebiegają dreszcze 
wściekłości.

T a  noc tragiczna z 6 na 7 lutego 
1934 roku, która jest datą przeło­
mową nie zetrze się tak prędko w 
pamięci Paryżan. Widziano rzeczy 
straszne. Widziano, jak byłych kom 
batantów, którzy swoimi piersiami 
zasłonili kraj przed inwazją, pała­
szowano szablami i jak strzelano do 
nich. Widziano, jak bezbronnych 
inwalidów, udekorowanych ordera­
mi i krzyżami za waleczność, tra ­
towały kopyta końskie.

Znikły różnice socjalne. W szy­
scy, robotnicy i studenci, bezimien­
n y  tłum P ary ża  i byli kombatanci, z 
jednaką rozpaczą, z jednaka gory-, 
czą w sercu, szturmowali zapory,
by przedostać się do tej nowej 
znienawidzonej Bastylji. jaką jest 
Izba deputow anych i zażądać ra ­
chunków od sw ych niegodnych, 
doszczętnie zdyskredy tow anych  re 
prezentantów, toczonych partyjoic- 
twem. zarażonych korupcją.

A podczas tego pod osłoną kulo­
miotów i olbrzymich sił policji i 
wo.iska parlament obradow ał w o- 
błędnym strachu i nieopisanym tu­
mulcie. Rząd stracił zupełnie gło­
wę. I choć zdobył potrzebną niu 
większość głosów, widziano, jak 
szef rządu i jego ministrowie chy ł­
kiem, bocznemi ulicami, pod opie­
ka s traży  szli pieszo do swoich re- 
zydencyj. nie mając odwagi odje­
chać samochodami. Widziano, jak 
deputowani bocznem wyjściem 
w ym ykali  się z Pałacu Burboń­
skiego. z podniesiauemi ko 'n ierza-  
mi, z kapeluszami nasuuiętemi na 
oczy. by ich nie rozpoznano. Z za 
mostu, z za Sekw any  dochodziły 
ich złowieszcze okrzyki „Deputo­
wani na  latarnię**, skandow ane 
gardzielami tysięcy i tysięcy mani­
festantów.

Na placu Zgody k rw a w y  i n ie­
rów ny  bój toczył się dalej aż do 
sam ego prawie świtu. Cały  P a ry ż  
n ie  spał tej nocy. Na ulicach tw o­
rzy ły  się ogromne zbiegowiska, 
których n 'e  było koniu rozpędzać, 
bo wszystkie prawie siły po icy joe  
skoncentrowane były  w okolicy 
parlamentu. Rozprawiano z oży­
wieniem. kom entowano w y p a d k i  z 
pasją. Mówiono, że ma się już 
dość tego wszystkiego! Dość te­

go bezhołowia, dość tego partyj-  
n ictwa, dość tej korupcji! Niech 
przyjdzie ktokolwiek, byle położył 
kres temu wszystkiemu, zaprow a­
dził porządek, rozpędził parlament, 
poświęcił się klęsce bezrobocia i 
poprawie bytu szerokich mas.

Tak rozpraw iał lud paryski tej 
tragicznej nocy.

Hasło do m asow ych manifesta- 
cyj dały  organizacje „Jeunesses Pa 
triotes**, „Action Francaise**, „Soli­
da rite Francaise**, bezparty jny 
F ront Uniwersytecki, kombatanci 
ze związku Umoo Nationale des 
Com battants  i Croix de Feu. Ze 
sw ej s trony  komuniści wezwali 
swoich zwolenników do wyjścia 
na ulicę.

Od samego rana ponure wieści 
chodziły po Paryżu. Mówiono, że 
skoncentrow ano nietylko całą  p o l ­
eję miejską, gwardję  republikań­
ską i żandarmerję, nietylko t rz y ­
mano w pogotowiu cały  garnizon 
paryski, ale sprowadzono z oko !i- 
cy wojska kolonja'ne. negrów  i a- 
namitów. Dzienniki zamieściły fo­
tograf ję z przemarszu tych wojsk 
do stolicy, koncentracji tanków a- 
ut pancernych i kulomiotów. Te 
niesamowite przygotowania  pod­
n iecały  nerw ow ość, potęgow ały  
wzburzenie. W  istócie rzeczy  — 
20.000 policji i gwardji republikań­
skiej i drugie tyle wojska rzucono 
przeciw tłumowi.

Mimo wszystko, ludzie nie chcie­
li dać wiary, żeby użyto broni pal­
nej. albo rzucono na manifestan­
tów wojska ko'.onjalne.
. Podczas gdy pod ratuszem za­
częła się gromadzić część tłumów, 
a komuniści demonstrowali na bul­
w arze  Sebastopól wpobliżu, lwia 
cześć manifestantów podążyła pod 
Pałac Burboński. Około godziny 
6-ej wieczorem nieprzejrzane tłu­
my idące w dziesiątki i setki tysię­
cy  osób zalały plac Zgody, by de­
m onstrow ać przeciw izbie deputo­
wanych.

Chcąc się przedrzeć przez most 
nad Sekwana, który oddziela plac 
Zgody od Pałacu Burbońskiego, 
manifestanci rozpoczęli od ataku 
kamieniami, cegłami, kostkami, 
wyrw „nem i z bruku i tern w szyst-  
k-iem, co im w rękę popadło. G w ar­
dia republikańska odpowiedziała na

to szarżam i konnemi, by  oczyścić 
plac. ale bez skutku. Manifestan­
ci rozbiegli się w mgnieniu oka na 
obie strony, by z boku zaa takow ać 
następnie jeźdźców, przecinając 
popręgi końskie, zrzucając gw ardzi­
stów z siodeł, w y ry w a jąc  im sza­
ble. Bezpańskie konie latają po 
placu. Na widownię w kracza  polt- 
cja piesza, ale olbrzymie tłumy 
manifestantów górują nad  nią licz­
bą. Zamęt na  całym placu jest po­
tworny.

Autobusy, k tóre  nieopatrznie za ­
puszczają się na plac, dostają się w 
ręce manifestantów którzy podpa­
lają zbiorniki z benzyną. Palą się 
autobusy, palą d rzew a  i latarnie 
gazowe, oświetlając ponurym bla­
skiem dantejskie sceny. U wylotu 
Pól Elizejskich i na  samej jezdni 
manifestanci rozkopują jezdnię i 
wznoszą ba rykady  z kostek bruko­
wych, d rzew , ogrodzeń żelaznych, 
latarń, ławek.

— Do dymisji, do dymisji! — 
krzyczy  szalejący tłum — deputo­
wani na  latarnię! Precz, precz!... 
Inni śpiewają Marsyljankę.

Na Polach Elizejskich stoją byli 
kombatanci, uszeregowani do ma­
nifestacji. sekcja za sekcja. Roz­
wijają olbrzymie transparen ty  z n a ­
pisami: „Chcemy, żeby Francja 
ży ła  w honorze i czy s to śc i!“ P ra­
wie w szyscy  sa udekorowani, ma­
ja orzypiete na piersi o rdery  Legji 
Honorowej, medale wojskowe, krzy 
że waleczności.

Około godziny 8-ej wieczorem 
sytuacja staje sie krytyczna . Na­
pór tłum ów jest tak wielki, że za­
pory  policyjne na placu Zgody ła­
mią się  i ustępują w stronę mostu 
na Sekwanie. Rzeka ludzka wpada 
na most i już. już ma znieść zapo­
rę z aut policyjnych, ustawiona u 
wylotu mostu przed sama izba de­
putowanych.

W  tym momencie właśnie żan­
darmeria. uzbrojona w karabiny i 
hełm y stalowe, użyła broni. Pada­
ł a  salwy, jedna d o  drugiej. Kule i -  
da tuż przy ziemi, raniąc manife­
s tantów  przeważnie w nogi. Jedno 
cześnie nad brzegami Sekw any 
rozwijają sie oddziały piechoty, go 
to we weiść do ewentualnej akcii.

T łum rozbiega sie w popłochu, 
ucieka z powrotem na plac Zgody.
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a za nim idzie nowa szarża konnej 
gwardoi republikańskiej. Jeden o- 
k rzvk  zgrozy w mgnieniu oka o-  
biega ca łv  plac: „Strzelano do by  
łych kombatantów**. Zabici, ran­
ni !“ Manifestanci z wściekłością 
rzucają sie na szarżujących jeźdź­
ców. uzbrojeni w sz taby  żelazne, 
dragi, rew olw ery .

Podczas tego cześć manifestan­
tów szturm ow ała  do m inisterstwa 
marynarki, k tóre wznosi sie na ro­
gu placu Zgody i ulicy Królewsk.el 
i z okien którego straż  pożarna ob­
lewała tłum woda. Nie mogąc w y ­
łamać drzwi, manifestanci rozbili 
szyby  okien parterow ych i zaczęli 
wrzucać do wnętrza orzeooione 
benzyna i zapalone szmaty. Przez 
chwiie można było sie obawiać, że 
pożar przybierze katastrofalne roz 
miary, gdyż straż  pożarna nie mia­
ła dostępu do gmachu. Gwardja  
republikańska i policja zdołały je­
dnak oczyścić przyległa cześć pla­
cu i pożar został na czas  ugaszo­
ny.

Aż do północy tłum był panem 
sytuacji na placu Zgody i na P o ­
lach Elizejskich. Kilkakrotnie usiło 
wano również sforsować zapory 
policyjne, ustawione naokoło Pala  
cu Elizejskiego i pobliskich mini­
s te rs tw  Na krótko przed północą 
kilkanaście tysięcy manifestantów 
rzuciło sie po raz drugi na most 
przez Sekwane. Była to najbardziej 
mordercza bitwa tei k rw aw ej no­
cy. Z obu s tron  wymieniono kilka 
tysięcy strzałów. W  momencie 
kry tycznym  puszczono w ruch ku 
lomioty. Nowi zabici i nowi ranni. 
Prowadzeni przez byłych komba­
tantów manifestanci atakowali z 
niesłychaną wściekłością i pogar­
dą życia. Jednakże policja, w spar­
ta oddziałami piechoty, zdołała 
wkońcu w yprzeć  manifestantów z 
placu Zgody w dalsze ulice. Drob­
ne utarczki t rw a ły  jeszcze do sa­
mego świtu.

T ym czasem  szpitale paryskie 
przepe’nity sie rannymi. W wielu 
kawiarniach i aptekach zaimorowi 
zowano doraźne stacie opatrunko­
we. Do restauracji W ebera  P °‘°" 
żonej w okolicy placu Zgodv. ied- 
nei z naielegantszvch restauracyj 
paryskich, znoszono rannych dzie­
siątkami. Kobiety z poświeceniem 
pełniły role sanitariuszek, opatru­
jąc rany. niosąc oocieche dogory­
wającym.

W  szpitalu Beaujon. położonym 
najbliżej „placu boiu“, zabrakło 
mieisca dla rannych. Lekarzom i 
służbie szpitalnej opadały  rece. 
Ciągle i ciągle zjawiali sie nowi 
ranni, niesieni na rekach przez ko­
legów. W iększość z nich ranna jest 
od kul w nogi albo piersi. Inni ma­
ja lżejsze i cieższe rany na gło­
wach od pałek gumowych. 

Gwardzistom i policjantom udzie 
lano znów pierwszej pomocy na 
stacji opatrunkowe! w izbie depu 
towanych. W okolicy izbv manife 
stanci o mało co nie oobili Herrio- 
ta. wracaiacego piechota do domu 
z oosiedzenia oarlam entarnego ; 
tylko interwencia policji, która za 
brała  go do samochodu, uratow ała 
go. przed oobiciem.

Nie upłynęło oół doby. gdy Da- 
ladier. pomimo większości gło­
sów. o trzym anych  w  Izbie Depu­
towanych. podał sie do dymisji. 
1 tern zapewne oddał największa 
usługę swemu krajowi.

Het.
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Bezrobotny hutn k
rzucił  s i ę  pod  tramwaj

W czoraj wieczorom około godz. 
22-e.ij na zbiegu nilic K rakow skiej i-S tal 
m acha w W ieikach H ajdukach rzucił 
się po  dnadjeżdżający tram w aj bezro­
botny hutnik 32—letni Alojzy Glinka z 
W. Hajduk (M oniuszki 12).

Kola tram w aju przecięły Glince k la t­
kę piersiow a, skutkiem czego śm ierć na 
stąpiła na miejscu.

Zwłoki przew ieziono d o  kostnicy 
szpitala huty B atorego  w W . Hajdu­
kach. Z m arły osierocił żonę i dw oje 
d z.k? c i

K o-Hu nie uhrill
Z  Bielska donoszą : W  toku docho­

dzeń, prow adzonych w spraw ie rzeko­
mej kradzieży  książek, czasopism  i 
druków  w kiosku L asta  N achm ana u- 
stalono. że kiosk w raz ze w szystkem i 
książkam i i drukam i usunął z k o ry ta ­
rza właściciel domu. d r. B urda na po­
lecenie ro ag s tra tu  m. Bielska.

Na Nachmana sporządzono doniesie 
nie za w prow adzenie w ładzy w błąd.

M u ż i c a s l t a r i n k a  
I g  P b r s k e i  i Kolonialnej

Łupinach
W  zw iązku z obchodzonem na Ś lą­

sku świętem M orza władze Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej w Lipiuach w y k ry ­
ły nadużycia p ienężne. kt&rych dopu­
ścił się na szkodę tej organizacji skarb 
nik A ugustyn Nosal z Lipin (Kolejowa 
28).

S praw ą sprzeniew ierzenia zajęła się 
po łc ja .

W ysokości zdefraudow anej kw oty  
dotąd n e  ustalono.

4  andalir.zn awantura
w restauracji

W czoraj w ieczorem  restau rac ja  Ale- 
-ksowej Zgoda- (llL is to p ad a  13) była te 
renem  skandalicznej aw antury , k tórą 
wy-wołało kilkunastu podochoconych 
uczestników  libacji.

U czestnicy p : ja ty  ki, w liczbie około 
15. k tórym  przyw odził niejaiki Józef 
Sósźka ze Zgody (11 L istopada 16) 
zdemolowali urządzenie restauracji, 
w ybijając ‘szyby  i tłukąc szkło.

Dopiero policji udało się p rzy  użyciu 
pałek gumowych aw anturn  ków .poskro 
mić. Skończyło s :ę na przesłuchaniu na 
posterunku policji.

SzCiDr s try ch 1*'!
Bielizna to obecnie łakom a rzecz. 

Kogo z pozbaw ionych pracy stać na 
kupienie sobie koszuli lub innej części 
b ielizny?

Ale sobie radża.
Na strych  domu Nr. 40 przy  ul. W ol 

ności w Król. Hucie dostał się — jak 
zw ykle n ieznany spraw ca — i hakiem 
poprzeciągal przez o tw ory  w przegro  
dzie strychow ej bieliznę Anny R eiser- 
tow ej. Szkoda 60 zł.

Rzucił sie H  onciaq
W czoraj rano o godz. 9-ej popełnił 

sam obójstw o, rzucając się pod przejeż 
dża jący  pociąg  na llnji Nowa W ieś — 
BB elszowice. 16-letni Józef Sieges- 
mund z  Nowej W si.

Pow odu tragicznego kroku  do tąd  nie 
ustalano.

H'storrzny assrit
W  M uzeum Techno cznem w  P rad ze  

czeskiej um ieszczono elektroskop, 
przy  pom ocy którego w  r. 1898 pp. Cu 
rie odkryli obecność radu w  blendzie 
ołow ianej w  Joacłwmstalu.

A parat ten podarow ali m ałżonkowie 
C urie dyrekcji górniczej Joacblm stahi, 
k tó ra  przesłała  go o b ecn e  do Pragi, 
gdzie jako przedm iot wagi h is to rycz­
nej un reszczony  z stał w dziale che­
micznym Muzeum Technicznego

Książęta kościoła w  Katowicach
obradowali nad synodem Krajowym

W  d n iach  7, 8  i 9  lu te g o  b. m . od  
b y ła  się  w  K a to w ic a c h  p o d  p rz e w ó d  
n ic tw em  m e tro p o lity  lw o w sk ie g o  J. 
E. k s. a rc y b is k u p a  T w a rd o w s k ie g o  
k o n fe re n c ja  je d n e j z k o m isy j p rz y ­
g o to w u ją c e j sy n o d  k ra jo w y .

W  k o n fe ren c ji u d z ia ł w zię li k s ię ­

ż a  b isk u p i R ad o ń sk i z  W ło c ła w k a , 
L au b itz  z G n iezn a , D en tb ek  z Ł o m ­
ży  i b isk u p  k a to w ic k i ks. A dam sk i.

K sięża  b isk u p i w iz y to w a li p o n a d ­
to  b u d o w ę  k u rji b isk u p ie j i k a te d ry  
o ra z  k o śc io ły  w  Z g o d z ie , S za rle ju , 
K ról. H ucie , J a n o w ie  i C h o rzo w ie .

Suraułea znieuiażen a godeł państwowych
Najpierw  s ię  ro zch o ro w a ł

a potem ucieKł ze strachu do Vaterlandu

Gisooda w płomieniach
Z R ybnika d o n o szą : W czoraj w czes­

nym  rankiem  z niew yjaśnionej do tych­
czas p rzyczyny  wybuchł groźny  pożar 
w gospodzie W  ktorjj Z ającow ej w R o  
goźnej. k tó ry  straw ił dach domu. su­
fity, podłogi, część urządzenia dom o­
wego oraz zapasy  zboża na strychu.

Zniszczeniu przez  ogień uległą rów ­
nież urządzenie gospody, należące do  
dzierżaw cy W iktorą M arcela w artośc i 
14.000 złotych.

J a k  ju ż  d o n o s iliśm y  sp ra w c y  zn ie  
w a ż e n ia  g o d e ł p a ń s tw o w y c h  n a  ze 
b ra n iu  „ Ju n g d e u tsc h e  P a r te i“ w  
K ról. H ucie  H en ry k  K o w alik  i Jan  
K ow al z o s ta li a re s z to w a n i i p rz e k a  
z a n i do  d y sp o zy c ji s ę d z ie g o  ś le d ­
czeg o .

N a sk u te k  s tw ie rd z e n ia  p rz e z  le ­
k a rz a  u K o w a la  c h o ro b y , z o s ta ł on  
w y p u sz c z o n y  n a  w o ln ą  s to p ę  z o-

b o w ią z k ie m  m e ld o w a n ia  s ię  policji. 
K iedy K ow al n a s tę p n e g o  d n ia  nie 
z g ło s ił się , o rg a n a  b e z p ie c z e ń s tw a  
w sz c z ę ły  z a  n im  p o sz u k iw a n ia , k tó  
re  p o z o s ta ły  je d n a k  b ez  re z u lta tu .

Is tn ie je  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , że  
K ow al z b ie g ł z a g ra n ic ę .

Z a  K o w alem  ro z p isa ła  p ro k u r a ­
tu r a  lis ty  gończe .

W pensionacie Kiepury
Obrady przemysłowców nad zawarciem

konwencji
W  p o n ie d z ia łe k  12 b . m . ro z p o ­

c z y n a ją  się w  lu k su so w y ch  a p a r t a ­
m en tach  p e n s jo n a tu  K iep u ry  „ P a ­
tr ia "  w  K ryn icy  o b ra d y  p rz e m y słó w  
có w  w ę g lo w y c h  p o lsk ich  w sp ra w ie  
z a w a rc ia  nćFKej k o n w en c ji.

W e d łu g  u z y sk a n y c h  in fo rm ac y j 
z a w a rc ie  no w ej k o n w en c ji n ie  n a ­
tra f i n a  w ię k sz e  tru d n o śc i.

C z a s  trw a n ia  k o n fe ren c ji p rz e w i­
d z ia n y  je s t  je d n a k  n a  ca ły  ty d z ień .

Zn w ażona nauczye elka w szkole
Łatwowierni rodzice skazani na grzywnę

Sąd okręgow y w K atow icach skaza! 
w czoraj C zesław a Sadow skiego oraz 
Jana  i Rudolfa F ranków  z K atow ic na 
k arę  grzyw ny pierw szego 30 zł., a dwu 
po  .100 złotych za oszczerstw o i znie­
wagę nauczycielki .Jan in y  Buczkowej 
ze szkoły pow szechnej im. R ejtana w 
Załężu.

O skarżeni w cza-sie nauki w targnęli 
do klasy, zniew ażając słownie wobec

uczniów nauczycielkę, zarzucając jej, 
iż znęca się nad ich dziećmi.

Św :adkowie zaprzeczyli, by nauczy­
cielka m iała kiedykolwiek dziec i m al­
tretow ać. stw ierdzają, że raczej obcho 
d'z;ła  sie za łagodnie.
. O skarżeni tw ierdzili, iż działali w do 

forej w ierze, będąc tak  poinform ow a­
nym i przez dzieci.

T y d z ie ń  aresztu
dla pijanej zwolenniczKi Hitlera

Z Rybnika donoszą: P o  .pewnej z a ­
bawie tanecznej w Knurowie grono roz 
baw ionych osób pow racało do  domu, 
czyniąc wielki gw ar.

W  ożyw ionej debacie politycznej bra 
la najw iększy udział Jamna* Kowałoko- 
wa, głośjto przechw alając się swemi

sym patiam i dla hitlerowców.
’ Zwolenniczka b runatnego  reżimu od­

pow iadała w czoraj przed w ydziałem  
sądu okręgow ego u Rybniku, k tó ry  u- 
w zględniaiąc jgj tłómączenie. że była 
p ijana d o  nieprzytom ności, skazał ją  na 

I tydzień bezwzględnego aresztu .

Dzisiejsza uroczysta aKademia
z oKazfi uchwalenia nowej Konstytucji
D ziś w niedz'ele 11 b. m. o  godz. 12 

w południe odbędzie się w  T eatrze 
Polskim  w K atow icach uroczysta  Aka­
dem ia z okazji uchw alenia przez Sejm 
R. P. nowej Konstytucji.

Na program  Akadem]! złoża s 'ę :
1) O tw arcie Akademii przez P reze ­

sa G łów nego Komitetu W ykonaw czego 
N. Ch. Z. P. (BBW R) p: posła Karola 
G rzesika,

2) W ystęp  chóru m ęskiego „Echo

pod dyrekcja p. L eszczyńskiego.
3) Przem ów ienie w spółtw órcy  Kon­

stytucji p. W icem arszałka Sejm u R. P. 
prof. Dr. W acław a M akow sk ego na 
tem at ..Zasady Nowej K onstytucji".

4) R ecytacja  inw okacji do K onsty­
tucji 3 go Maja p. reży se ra  Jan a  Ko­
chanow icza.

5) M arsz I. B rygady  przy  udziale 
o rk iestry  kolejow ej pod dyrekcją  p. 
Nlcza.

Obrońcy rannego przemytnilta
sk a za n i na w ię z ie n ie

Sąd okręgow y w T arnow skich Gó­
rach rozpa tryw ał w czoraj sp raw ę głoś 
pych aw antur, k tóre m iały m iejsce na 
pogramiezu w Suchei Górze.

P rzez  biegnęcą tanu zielona granicę 
usiłow ał w sw oim  czasie niejaki No­
w ak znany zaw odow y przem ytnik 
przew ieźć na row erze w iększą ilość 
tow arów  z Niemiec. Kiedy na trzy k ro t 
ne w ezw anie strażnika granicznego 
nie reagow ał i usiłow ał zbiec, został 
postrzelony w lew ą nogę.

W  obronie Nowaka staoal liczny

tłum . itnieinożliwiańac odprow adzenie 
go do kom isariatu  straży  granicznej. 
Dopiero przyby łe  posiłki tłum rozpró 
szyi. _

Kilku agresyw nie jszych  obrońcow  
N ow aka przy trzym ano  i w ylegitym o­
wano.

Na ław ie oskarżonych zasiadło 6 
m ężczyzn i dwie kobiety.

W  w yniku przew odu sadow ego za­
padł w yrok  skazujący  w szystkich od 
czterech  do 10 tygodni w iezienia.

K. S. Ruch — K. S.
Dziś o  godz. 14 odbędzie się na boli 

s'ku K. S. Ruch w W ie lk ch  H ajdukach, 
'interesujący mecz footbahow y m iędzy 
drużynam i m istrza Polski i beoj amin­
kiem Sigi Ś ląsk ’ej KS. Dab.

Po  zaw odach odbędzie się kom ers 
j  w ręczenie  odtznak zespołowi m istrzo­
w skiem u.

Odznaki te na walmem zgrom adze­
n i  Ligi zostały  w ręczone kierownłkWH 
w i KS. Ruch, p. W ieczorkow i.

Odznaki o trz y m a .c a ła  I-sza d ru ży ­
na, a w ięc: Kurek, Kacy, W adas; Dzi­
w isz : B adura. Zarzycki, U rban. Gśeim- 
za, P te rek ; G w óźdź i W odarz, oraz re  
zerw ow i Pantórez. Loewe, B uchw ald 
i Komandor. O dznaki rozda p rezes ze­
społu m istnzow sk'ego p, kapitan B la­
cha. (hr.)

*
N ow y Z arząd K. S. 06 Katowic* 

p rzedstaw ia  się po onegdaj odbytem  
w alnem  zebraniu  następująco : P reze s : 
p. mż. Tolaga, w iceprezesi: pp S tanek  
i Michac, naczelnik sp. G ruszka, z a s t  
K rettek, sekr.: F ran c iszezo i; skarbn ik : 
Pasizek. zast. Fiebic, opiekun jun. Kier­
m asz.

Walne zebranie 
P.K.S. Katowice

W  dnia 2 m arca r. b. o godz. 16 o d ­
będzie się w  gm achu Konteody R eze r­
w y  Policji W oj. Si. p rzy  ul. B artosz*  
G łow ackiego w K atow icach W alne 
Zgrom adzenie Policyjnego Klubu Spctfi 
tw e g o .

fczłowieh p on ry
Istnieje typ człow ieka, k tó ry  nie lu­

bi uśmiechów losu, bo są nieobliczal­
ne — jak każdy szczery  i rad o sn y  
uśmiech. I nie w ierzy  w p rzypadek , 
choć ten tak  często  oprom 'en 'a sza rą  
koleinę codznennego życia. T o czło­
wiek ponury . P rzy jm uje  chętnie każdą  
dobrą zmianę, ale w możliwość takiej 
zm iany — przedtem  — nie w ierzy. 
Człowiek ponury nie lubi beztroskie­
go śpiewu, obfitego wina. pięknych ko­
biet. Nie g ra  na loterii. Pam iętacie, jak  
m ruczy : — Niech pan popatrzy , co  się 
dzieje... Taki generał naprzykład... Ile 
to  lat m usi spędzić w w ojsku, ile szkól 
skończyć, ile napracow ać się. zanim  
zostanie generałem . A taka ot piękna 
kobietka. P okręci się w . tańcu raz  i d ra  
gi, pokokietuje, w yjdzie źam ąż i już 
jest panią generałową...

Człowieka ponurego to d rażn i. Nie 
może zrozum ieć, że kolo pięknych k o ­
b ie t k rąży  szczęście: da ją  je innym , 
o trzym ują je w zarnian i .poprostu p rzy ­
chodzą na św ia t ze szczęściem , d l i  
szczęścia.

T ak jak Polska L oterja  P aństw ow a, 
k tóra  istnieje poto, by  rozdaw ać w y­
grane. wielkie i małe. posiadaczom  bi­
letów lo teryjnych. Ale człow iek ponury] 
nie w ierzy w szczęście i nie g ra  na lo- 
terji.

Bezczelna k>adzmź
C oraz śmielej poczynają sobie zło­

dzieje. Jednej z ostatnich nocy w targ  
nęli jacyś am ato rzy  cudzego mienia do 
szopy przy ul. Niedurnego 56 w No­
w ym  Bytom iu i w ytoczyli wóz cięża­
row y stanow iący w łasność firmy spe­
dycyjnej Freund. W óz zoikl jak kam - 
fora.

Poszkodow ana firma ocenia w artość  
w ozu na 200 zł.

Poszukiw ania policji narazie nie da 
ly  wyniku
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Gdy now e stadła sie kolarza...
hi s 'o r v e z u y c h  o  m a łż e ń s t w ie

Statystyka wykazuje największy 
przyrost naturalny ludności w paidzier 
toku, co znaczy, ie  najpilniej ludziom, 
powiedzmy skromnie — do kobierca, 
bywa w styczniu i z początkiem lute­
go, czyli w karnawale.

Wzorem kuny, nietoperza i wielbłą­
da, które, jak wiadomo, parzą sie w 
łych miesiącach, i człowiek najchętniej 
y,- styczniu i lutym szuka sobie pary.

Odzie tam ,pary“ ! Czasami trzy i sie­
dem n>e wystarcza, zwłaszcza, gdy mó 
wid o przeszłości dalekiej od dzisiej­
szych kryzysowych czasów.

Tysiąc kobiet 
Salomona

Wsźak z biblji wiemy, że Jakób za­
ślubił dwie: Leah i  Rachele, Ezaw — 
Razemolę i Judytę, ale już Roboam ł- 
dzi-e znaczn’e dalej, bo bierze 18 mał­
żonek i 60 nałożnic, a najmądrzejszy 
Salomon ma aż 700 żon i 300 nałoż­
nic.

A i w wiekach średnich wiele ludu 
żyło w wielożeństwie. Mieszko l miał 
7 żon, z których jedna Dąbrówka skło 
nil a go do przyjęcia chrześcijaństwa. 
jW Niemczech jeszcze w wieku XVII 
pokutują ślady wielożeństwa.

Nie można powiedź.eć, żeby to pod­
nosiło wartość kobiety. To też tam. 
gdzie uprawiano wielożeńsiwo, kobieta 
była bardzo misko ceniona, często 
mniej od oomoweeo zwierzęcia.

Kobieta — czy kona
Wprawdzie o wsi murzyńskiej piszą 

Tacuues i Storms, ale opowiadanie ich 
jest clwrakterystyczue: oto w pewnej 
osadzie a f ry k a ń s k ie j  wybuchł hałas. 
T o zesz ła  się wieść, że krokodyl po­
rwał kozę. W szyscy śpieszą na miej­
sce wypadku, bolejąc szczerze nad 
stratą, którą poniósł właściciel. Tym­
czasem dowiadują się, że to nie była 
koza. ale kobieta, więc odchodzą...

Tam znów, gdzie odczuwa się brak 
kobet. mężczyzna spada w cenie, bo 
niejednego nie stać na własną żonę. 
Tak jest naprz. w Bodu, gdzie się ku­

puje się męża, jas u nas, w tonme po­
sagu, lecz przeciwnie kupuje się żonę 
od jej rodziny, składając okup. Tain 
mężczyzna, nie mając środków na ku­
pienie żony, wchodzi w spółkę z kilku 
zazwyczaj krewnymi męskimi i przy 
ich pomocy składa żądany okup. W 
ten sposób tworzy się wiełożeństwo. 
Tak jest między inemi w Tybecie.

Radius pue i
W Polsce jeszcze za Piastów, do po­

łowy XIV stulecia młodzian, upatrzyw 
szy sobie dziewczynę, porywał ją.

Dopiero prawo Kazimierza Wielkie­
go uznało obyczaj porywania za kry­
minalny występek. Stąd w zwyczaj 
więc weszły wyłącznie swaty, albo 
małżeństwa służebne. Młodzieniec, nie 
mający na kupno dziewczyny wchodził 
do domu jej rodziców na bezpłatną 
służbę, zasługując sobie pracą laski oj­
ców, a czem miał względy swej umiło 
wanej.

Siady tego zwyczaju pozostają w; 
p.eśm:

„Cztery latka wiernlem służył 
„Gospodarzowi —
„Ranom wstawał, sieczkom zrzynał, 
„Niecka/ sam powie.
„A to wszystko dla dziewczęcia ,
„Milo ml legio,
„Bo mi serce, /ak iyw ieska  
„Do nie/ przylgnęło.
Małżeństwo służebne było i jest je­

szcze w niektórych okolicach formą 
kupowania sobie żony nie za gotówkę 
lecz za pracę.

T a r ę  n a  dziewczęta
Na zachodzie jednak w krajach przo 

dujących kulturze europejskiej utrzy­
mał sie niemal do dni obecnych han­
del dziwnego rodzaju, który bardzo
delikatnie zużytkował llbrecista popu­
larnej przed kilku laty i u nas operet­
ko pod tyt. „Targ na dziewczęta".

„Notatka zamieszczona 22.VI.1797 w 
„Times‘de“ brzmi „Czy przez zapomnie 
nie, czyteż przez miejską niechęć spra­
wozdawców, z jarmarku „SmiethfiekT 
nie możemy podać kursów cen kobiet 

i  na bieżący tydzień. W zrastająca wyso 
kość płci pięknej uważa wielu znako­
mitych pisarzy za oznakę budzącej się 

1 wyższej cywilizacji Pod tym wzglę­
dem mógłby rościć sobie „Smiethfield" 
szczególniejszą pretensję 1 uchodzić za 

; miejsce postępu j wydelikacenia uczuć, 
bo na jego łamach podskoczyły w o- 
statnich czasach ceny kobiet z pól na 
trzy i pół gwinei".

Należy tu jeszcze dodać, że „Stmeth- 
! field" było to miejsce, gdzie odbywały 
się stale jarmarki na bydło, między 
którem sprzedawano też kobiety.

Jeszcze w r. 1884 notowano w An- 
glji 20 wypadków kupowania żon. W 
Norwegji ostatnio są tego ślady w 
XVII stuleciu. W Niemczech zaś pod 
koniec wieku XV, ale w Anglj-i, jakkol­
wiek konserwatywnej. !ecz uważanej 
nietyiko przez siebie, ale i przez in­
nych za przodowniczkę cywilizacji byt 
taki wypadek. Jak -podaje W. Schrei- 
ber w roku 1895.

W u n iw ersy tetach  
Oxford z łe

Pewien wieśniak z okolic słynnego 
uniwersyteckiego miasta Oxtordu sprze 
dał żonę z dokladnem wciągnięciem do 
ksiąg podatkowych, ale nie dopełnił ja 
kiejś formalności. Sądziesi zwrócili je­
go uwagę na to, że sprzedaż nie jest 
ważuą, poszedł więc żonę odebrać i 
związaną na sznurze 7 mil pieszo przy 
prowadził do Oxfordu, gdzie sprzedał 
ją za pół korony po raz drugi. Co naj­
ciekawsze, to to, że musiał za nią na 
rogatce miejskiej zapłacić myto, jak 
od dwunożnego bydlęcia na sznurze 4 
pensy.

O sta tn ia  tr a n z a h e fa
Czy więc można się dziwić tranzak- 

cji, zawartej 15 lat temu u nas w oPl- 
sce, a o której mówi dokument, znaj­

dujący się w rękach autora niniejszego I 
artykułu.

Kapral
Policji Konnej *

gm. W ojsławice 
dn. 18 czerwca 1919 r.

Nr. 75 
W ojsławice

Pol. Kom. Pow. Chełmskiego

Do Sierżanta IV Okręgu

Zataczam przy ninlcjszem urnowe, 
zawarta m iędzy Józefem Besiukiem a 
Józefem Maciejka o odstąpienie żony 
za 100 koron. Umowa ta została prze- 
zemnie zabrana od Maciejki dn. 25-go 
czerwca r. b.. który pokazywał mnie i 
pytał sie. czy taka umowa bedzie waż­
na. Nadmieniam, że obaj wymienieni 
sa żonaci, lecz żaden z żona nie miesz­

ka. M adepko ma lat 50. a Besiuk około 
60. Maciejko. Besiuk i świadkowie Ale­
ksander Semeniuk i Filip Bożuś są  
rneszkańcami wsi Wojsławice.

KAPRAL POLICJI.
(—) podpis.

UMOWA
Ustępuję dobrowolnie moja żonę Ati­

ne Marje z Trubalów Besiuk i o trzy­
mując od Maciejki Józefa za to sto ko­
ron (100 kor.) żadnej pretensji nie mam 

f  t  t  JÓZEF BĘSIUK
dn. 24.VI 1919.

Świadczyli: A. Semen ink (po poisku) 
Filip Bożus (po rosyjsku).

Czy wychodząc zamąż. w którymś 
tam karnawale przed laty patii Besiu- 
kowa przypuszczała, że stanie się po 
latach przedmiotem kupna -  sprzedaży, 
jak jej z przed kilku wieków antenatka, 
wątpimy. . ,

Franciszek Galiński

Afera honorowa dyr. Pistor osa
epilogiem złodziejskiej działalnoici

u Plessa

PAM IĘT&  CItf

0 BEZROBOTNYCH

» Sprawa honorowa a raczej nieho- 
norowa dyr. Pistoriusa, chroniącego  
się w  Niemczech przed czekającym  

1 go  w  Polsce więzieniem , o której 
krótką relację przynieśliśm y, w zbu­
dziła ogrom ne zainteresowanie.

ż y w o t sw ój u ks. Pszczyńskiego  
przypieczętował niesławnie p. Pi- 
storius udowodnionem i mu m alwer­
sacjami oraz wyrokiem karnym za  
zniew agę p. W ojew ody śląsk iego, 
poza oczyw iście sprawą o przekup­
stw o urzędników, która —  nie m o­
gąc być rozpatrywana zaocznie —  
zaw isła w  powietrzu.

Obecnie, po dłuższym  „odpoczyn  
ku“ w  obozie koncentracyjnym, 
gdzie siedział za obejście przepi­
sów  dew izow ych („zaoszczędzone"  
u ks. Pszczyńskiego sumy w yw iózł 
nat eren neutralny), biedzi się p. Pi- 
storius nadw yzaniem, dokonanem  
przez barona Konrada v. Rengarte- 
na.

Niem ając ochoty narażać swej 
„cennej" osoby na szwank, skiero­
w ał Pistorius w yzw anie do rozpa­
trzenia sądu honorowego korpora­
cji akademickiej, gdzie jako filister 
należy.

Na jakim tle wynikła sprawa tru­
dno dociec.
Poniew aż uzyskaliśm y ostatnio in­
formację, że p. Konrad v. Rengarten 
jest kontrolerem u ks. Pszczyńsk ie­
go, nic będziem y dalecy od prawd” 
przypuszczając, iż wynikła ona na 
tle wykrytych nadużyć Pistoriusa, 
który odstaw iony „od piersi", po­
czął się w  w łaściw y mu sposób  
mścić.

Nieucic wv skrzyiek
M ieszkaniec Św iętochłow ic A nto­

ni Z inkow  (D w a rsk a  5) jest am ato ­
rem  g ry  na skrzypcach . Los nie po ­
zwolił mu na zakupienie tego  instru  
m entu. D ow iedziała się o tem  są ­
siadka  Z inkow a p. F ranciszka Froh 
ling (D w orska 3 ) i w yczuw ając  w  
nim b ra tn ią  duszę jako  o so b a  m u­
zykalna, w ypożyczyła Zinkowi sw o 
je  skrzpee. Gdy po kilku tygodniach  
am ato r g ry  nie zw racał instrum en­
tu a  upom nienia nie w iele sk u tk o ­
w ały, za żą d a ła  w sposób  k a teg o ry ­
czny zw ro tu  skrzypiec.

Ale Z inko nie m ógł zw rócić in­
strum entu , poniew aż ten przeszedł 
już w  inne ręce.

P rzeciw ko Z inkow i toczy się do­
chodzenie o sprzeniew ierzenie.

Trudno zaś przypuszczać, by ten, 
który w ie ile Pistorius ukradł, p o­
zw olił sobie najakieś od niego... nie 
w łaściw ości.

Przy chorobach krwi. skórnych i 
nerwowych osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej Eranciszka- 
Józefa regularne funkcjonowanie na­
rządów trawienia. Zalecana przez le­
karzy.

Ostrożnie z holenderską 
instytucją kredytowi

W  ostatn im  czasie rozpow szech­
niane są na terenie ś lą sk a  a n iew ąt 
pliw ie i resz ty  Polski p rospek ty  1 
cy rku larze holenderskiej instytucji 
kredytow ej C. O. M. M. —  B ank 
V ereeniging voor Em m isie en Effek- 
ten -H andel w  A m sterdam ie.

N iew ątpliw ie chodzi tu  o akcję 
ob liczoną_na ła tw ow ierność m as, a  
firm a n ie ' za słu g u jąca  n a  zaufanie 
zam ierza  w yłudzić pieniądze.

W obec tego  w sk azan a  je s t ja k -  
najdale j idąca o strożność w  stosun  
ku do ofert w srj^m nianego banku.

Województwo ślask 6
numer specjalny „Wiadomości TuryN 
stycznych", najstarszego polskiego nie­

zależnego czasopisma fachowego

uk*?3t s e w sprzedaży
Numer W ojewództwa Śląsk egs za­

wiera m. in. artykuły PP-: Gustawa
Morcinka. D-ra Mieczysława Orłowi­
cza, prof. Zygmunta Lube r to wilcza, ks. 
kan. Emanuela Grima 1 innych. W czę­
ści opisowej zawiera charakterystykę 
wszystkich pow;atów oraz opisy 174 
miejscowości Śląska, posiadających 
znaczenie turystyczne. Numer W oje­
wództwa Śląskiego jest bogato ilustro­
wany, posiada 52 strony tekstu i dwn- 
barw ną kładkę i doskonale zastępuje 
wyczerpane przewodniki po Śląsku. 
Powinien się on znajdować w rękach 
każdego miłośnika turystyki i krajo­
znawstwa, specjalnie zaś w szkołach, 
związkach i świetlicach na Śląsku.

Cena egzemplarza zl. 4—  Do naby­
cia we wszystkich księgarniach oraz 
kioskach „Ruchu". W  razie nieposia­
dania egzemplarzy przez wynremonc 
miejsca sprzedaży należy zwracać się 
wprost do Administracji,’ Warszawa, 
ul. Dworkowa 7. przesyłając należ­
ność oraz znaczki pocztowe na opłatę 
porta (25 gr. od egzemplarza).
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JaK prowadzić towarzyską rozmowę ?
P rak tyczn e rady dla w szy stk ich

Omawiając najważniejsze wa­
runki życia towarzysko - kultural­
nego. nie możemy pominąć tak 
rozległej dziedziny jaka stanowi 
towarzyska rozmowa. Tembardztej 
że sposobność do niei nadarza sie 
nie tylko w salonie i na oroszonej 
wizycie, lecz orzy każdem spot­
kaniu ze znajomymi, w kinie, te­
atrze. w kawiarni, na spacerze, o- 
czywiście także na dancingach, za­
bawach tanecznych, balach i t. n.

Umiejętność prowadzenia towa­
rzyskiej rozmowy nie należy do 
rzeczy łatwych. Sa osoby, które 
maja w tym kier urn ku dar wrodzo­
ny i potrafią mówić o najbłah­
szych rzeczach w soosób interesu­
jący. Naogół jednak spotyka sie 
takie jednostki dość rzadko, o wie­
le częściej jesteśmy zmuszeni wy­
słuchiwać nudnych tyrad o spra­
wach bardzo mało nas zajmują­
cych.

Jeszcze cześciei skazani jesteś­
my na odpowiadanie na oklepane 
frazesy i zwroty, zadawane nam 
zawsze niemal w podobnych oko­
licznościach. Gdyby któraś z pań 
zadała sobie trud porachowania :le 
razy w ciastu jakiegoś wieczoru 
tanecznego zapytano ja: „jak sie 
parai bawi w tym karnawale?" na- 
enwno liczba byłaby orzerażajaca. 
Podobnie dzieie sie w porze wio- 
senei i jesiennej z pytaniami doty- 
czacemi wyjazdów letnich i t. p.

Najeży również unikać powta­
rzania sie. Osoby lu-biace wywoły­
wać efekt, potrafią powtarzać po 
kilka razy te same dowcipy i nie 
spostrzegają zupełnie, że słuchacze 
wcale nie sa nimi zachwyceni. In­
ni znów układaja sobie pewne fra­
zesy. t. zw. miłe słowa, czyli kom­
plementy i mówią je w ciągu jed­
nego wieczoru kilkunastu osobom.

Niezależnie od treści i poziomu 
prowadzonej rozmowy należy za­
wsze pamiętać, by utrzymana by­
ła w tonie kulturalnym, a wiec nie 
wnosić sie przy dyspucie, nie za­
przeczać ostro swemu rozmówcy, 
a zwłaszcza nie zadawać mu kła- 
niu. nie poruszać w nieodpowiedni, 
lekki lub ironiczny sposób tema­
tów. które gtobiej go dotykają i 
mogą sprawić mu przykrość.

Umiejętność uszanowania cu­
dzych przeszkód i wysłuchania 
wszystkich zdań. chociażby sie 
skrajnie różniły od naszego, jest 
dowodem kultury i ogłady towa­
rzyskiej.

Najczęstszym powodem bezmyśl 
nej rozmowy jest lenistwo. Nie 
chce nam sic go przezwyciężyć, by 
poruszyć jakiś głębszy temat i wcią 
goąć weń innych. Wolimy raczej 
bez żadnego wysiłku powtarzać o- 
klepane komunały, utarte frazesy, 
lub obmawiać bliźnich. Zwłaszcza 
w obecnych czasach powojennych, 
ten typ rozmowy stale króluje.

Gdybyśmy jednak zadaJi sobie 
nieco trudu i postarali s-ię wniknąć 
w chwilowy nastrój, w zaintereso­
wania — poprostu w osobowość 
danego człowieka, z którym roz­
mawiamy, napewno znalazłby sic 
odpowiedni temat, który potrafiłby 
zająć obie strony. To samo odnosi 
sie i do całego zespołu osób. w to­
warzystwie których przebywamy.

Oczywiście, że w liczniejszem 
gronie, zwłaszcza osób mniej zna­
nych trudno zagłębiać sic w po­
ważne tematy, Wówczas rozmowa 
jest lżejsza, a z poszczególuemi o- 
sobami zazwyczaj dość krótka.

W  każdym wypadku pamiętać 
musimy o zasadniczym warunku 
nie przerywania osobie mówiącej i 
me przeszkadzania osobom, pro­
wadzącym rozmowę między sobą.

Ludzie młodzi, poczynający by­
wać w towarzystwach starszych 
osób, nie powinni narzucać swoich 
tematów. Lepsza jest w tym wy­
padku skromność, oiż pokrywanie 
braku doświadczenia zbytnią pew­
nością siebie, często rażącą w to­
warzystwie.

Z rozmową towarzyską łączą się 
też ściśle i tak zw. uprzejmości to­
warzyskie. Polegaja cne na całym

szeregu drobnych grzeczności, do 
których należy zainteresowanie się 
jakimś ważnieją^ym wypadkiem, 
dotyczącym drugiej osoby, «p. cho 
robą, podróżą, rodziną Kp. udziele­
nie jakiejś d-robrnej informiaeji. ra­
dy, pomoey, wyświadczenia jakiejś 
niewielkiej ushigi, zwłaszcza jeśli 
chodzi o mężczyznę w stosunku-do 
kobiety, a więc podanie, podniesie­
nie czegoś ifep.

Każdy taki dowód pamięci stano­
wi nić łączącą budzi między sobą, 
czyni dobre wrażenie i świadczy o 
kulturze towarzyskiej danego czło­
wieka.

Automat
pilnujący p o żaru
W wfeBdch darniach towarowych W| 

Frankfurcie nad M. zastosewaoo no- 
w y a«to*na< przeciwp-żarowy.

Składa się on z dwu jednakowej dłtf 
gości, lekko zakrzywionych drutów z 
hrortzu fosforowego. Jeden z  tych  
drutów jest izolowany od gorąca, dru 
gi — wolny.

W razie nagiego podwyższeń"a tern 
peraftKv wofriy drut wydłuża się moc 
oiei od teołowanego i naciska kontakt 
elektryczny, który wprowadza w! 
ruch dzwonki alarmowe i aparaty ga­
śnico we. i

Dokonywane próby w ykazały uży­
teczność aparatu i sprawność działa­
nia cał-ej m aszynerii przeciwpożaro­
we).

Klucz sennych marzeń. ■ B
Sposób na obudzenie miłości

Była raz pewną kobieta, już nie 
młoda ł całkiem nieładna, która za­
kochała sie bez pamięci w młodym 
przystojnym chłopcu. Wypadek 
zdawał sie być beznadziejny. Ale 
owa brzydka kobieta była ogrom­

nie oomysłowa. Wymyśliła więc, 
sposób który podziałał skuteczniej, 
niż najmocniejszy ..lubczyk". Oto, 
w pokoju ukochanego przez nią 
człowieka rozpyliła bezpośrednio 
przed udaniem się jego na sooczy-

To me Lenin...
L eg end a  o sobow tórze

Pismo czechosłowackie „Veccr", or 
gan agrarjuszów zamieściło na ła­
mach sw ych sensacyjną notatkę, au­
tor której twierdzi, i e  Lenin... n iebyt 
Leninem.

W łaściw y Włodzimierz Iljici Le­
nin umarł w  r. 1917 w Szwajcarji, 
gdzie został pochowany. Dokumenta 
mi Uljanowa - Lenina zawładnął nie

jaki Cederblum, członek rosyjskiej 
partji social -  demokratycznej bol­

szew ików . Cederbłuni w  swoim cza­
sie był zesłany na katorgę do kopalni 
złota nad rzeką Leną i po kilkuletnim 
pobycie zdołał zbiec. Cederbłum był 
sobowtórem Lenina i po śmierci w y­
bitnego przywódcy soąjał - demokra 
tów zgodził się na odegranie Lenina.

Mary Pickford
za a n g a żo w a n a  do M o sk w y

Z Moskwy donoszą, że trust so­
wieckich wytwórni filmowych „S o  
juzkino" zamierzą wkrótce rozpo­
cząć nakręcanie filmów dostoso­
wanych do zapotrzebowań publicz 
ności europejskiej i amerykańskiej.

W związku z tern. Sowiety za­
mierzają zaangażować kilku wy­
bitnych aktorów filmowych zagra 
nicznych.

Do wytwórni „Potylićha" pod 
Moskwą została już zaangażowa­
na Mary Pickford, która w naj­
bliższym czasie wyjeżdżą do £u- 
ropy i drogą przez Paryż — War­
szawa uda sie do Moskwy. Wkrót 
ce przedstawicielstwo handlowe 
ZSRR w Stanach Zjednoczonych 
rozpocznie pertraktacje z  innymi 
wybitnymi aktorami.

Gioconda w lecznicy
Francuzi tem u przeczą

W ajigielsk oh dziennikach ukazała 
s«ię wiadomość, jakoby słynny obraz 
Leonarda Da V ino, Oooonda, który 
przed laty narobił tyle hałasu z powo 
du wykradzenia go, obe-cn e miał być 
w yw ieziony z Luwru do Angljt celem  
dokonąn»o pewnych reparacyj.

W ad m ość byłaby istoto e sensacyj­
na, gdyby nie to, że dzienniki francu­
skie ostro jej zaprzeczają.

„P»ris-M dl" zw róć ł się do dyrek-to 
ra Luwru, który oświadczył stanow­
czo, ie  Gioconda nie opuści galerii Lu­
wru i nie pojedzie do Londynu e  tej pro 
stej przyczyny, że nie jes>t jej potrzeb 
na żadna kuracja. 0<ooonda jest w>ecz 
nie młoda i d ług) jeszcze będzie czaro  
wała swym  łajem nezym  nśnrecbem.

Ostatsn o prześwietlano ją nawet pro 
nwen.la.tni Rentgena i stwierdzono, że 
jest całkiem w porządku.

Gdzie jesteście chłopcy?
R ozczytywanie się w  niezdrowej, 

sensacyjnej lekturze kryminalistycz­
nej, filmy podróżnicze i detektywne 
rozbudzają w umysłach najmłodszych 
nawet chłopców żądzę poszukiwania 
przygód.

Na skutki wychowania w  takich w a­
runkach nie trzeba długo czekać. Oto 
w wydziale śledczym  w Król. Hucie 
zgłoszono onegdaj o ucieczce z domu

rodziców dwóch 13Jetmićh chłopa­
ków: Józefa Hertla (Piotra l). który 
opuściwszy dom w dniu 30 stycznia 
r. b. dotąd nie powrócił oraz ucieczoe 
Wilhelma Cichonia, ucznia gimnazjum 
matem.-przyroduiczcKO w Król. Hucie 
(Ogrodowa 9).

W  obydwu wypadkach rodzice pro­
szą o udzielenie wiadomości o  miejscu 
pobytu ich dzieci.

t»ek. perfumy, których stale uży­
wała.

Młodzieniec, nic nie przeczuwa­
jąc. zasnął i... śniła mu się ta wla*1 
śnie, kobieta. Kiedy następnych no; 
cy to sie powtórzyło, zaczął o nie! 
myśleć, zastanawiać się nad przy­
czyną swych snów i wreszcie— 
zakochał sie w niej.

Taka, oto interesującą choć nka 
całkiem prawdopodobną historyj­
kę. przytacza znakomity pisarz fran 
cuski, Andre Maurois w artykuł© 
swym. który poświęcił snom ludz*» 
kim.

Jakie znaczenie mogą mieć nasze 
sny <Ha naszego życia? W jakimi 
s-to sunk u znajdują sie one do na­
szych rozmyślań, do naszych prze­
żyć świadomych, lub nieświadom 
mych? Skąd sie biorą w snach na­
szych obrazy i osoby, o których 
często nie pamiętaliśmy nawet, od- 
dawtia?

Nie ulega wątpliwości, że na ob* 
razy, widziane w naszych snach 
wpływają przedmioty zewnetrzne, 
Że więc historia z perfumami za­
kochanej mogłaby być prawdziwa. 
Ileż razy, gdy w pokoju jest gorą­
co. śnimy o upataym dniu, a pod-’ 
czas zhnna wydaje nam się, że się 
kąpiemy w lodowatej wodzie i t. p. 
Gdy człowieka coś gniecie w żo­
łądku. śnią mu sie okropne kosz­
mary, a gdy śni całym ciężarem na 
sercu, przeżywa we śnie strachy.

Znany jest no. wypadek pewne*1 
go francuskiego uczonego, który 
śnił. że został w czasie Rewolucji 
Francuskiej skazany na śmierć, a: 
gdy sie obudził w chwili, kiedy gi­
lotyna spadała mu na szyje, prze­
konał się. że spadł na niego bałda- 
chim jego łóżka.

Psychoanaliza doszukuje się w, 
snach często podświadomych pra­
gnień śpiącego człowieka. Pewien 
profesor amerykański przyznał się, 
że co noc niemal śnił. iż zabijał 
wystrzałem z rewolweru dziekan* 
swego wydziału na uniwersytecie. 
Okazało sie. że podświadomie ży­
czył mu śmierci, bo w tym wypad*1 
ku on sam miał zostać dziekanem.

Prócz pragnień podświadomych, 
sny nasze odźwierciadlają także na 
sze leki. Ileż razy śni nam sie coś, 
czego sie boimy na jawie.

Dlatego to badanie snów ma 
pierwszorzędne znaczenie, jeżeli 
chodzi o leczenie chorób psychicz­
nych.

Ale całkowitego klucza naszycli 
marzeń sennych jeszcze nie znale­
ziono.
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-W yprawa ra tunkow a w ysłana z pom ocą dla 57 ofiar law iny pod Ankoną 
p rzeb ija  się przez zw ały  śn iegu u stóp gó ry  Robiano.

W związku z w rzeniem  przeciw rządo went przez P aryż  przeciągały  liczne 
pochody dem onstrantów

...ffff -

T ypow e saneczki góralskie, t. zw . „kum oterk i” czekała  na pasażerów  koto
M orskiego Oka.

JK -r

N iezw ykła w alka bokserska w St. P e te rsb u rg  na F lorydzie: 78-letni dr
E m ory przeciw  79-letniemu D. C. Voung. Sędziuję 103-letni sędzia państw

C. W. El dredge. ..4■ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Czy taj c e  PRZEGLĄD SPORTOWY G rupa lotników  fraucuskicli z płk. R om attet na czele, k tó ra  swoim nalotetr 
ocaliła oaze D akar na S aharze, osaczona przez tuaresk ie  bandy rozbójnicze.
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STRESZCZENIŁ 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je sie nocna nora do grobowca ro­
dzinnego Hanenrtw c zamiarem 
Skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe- 
go pierścienia W chwil) gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry  zoctał pochowany w letargu od- 
zyskuie przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy te  w ernbowco «a 
zakopane skarby bezcenne) wartn. 
ścl. Idąc za wskazówkami Hartena 
Walczak rozkopuie ziem e w rro ­
bo wen I. znaldujc metalowa skrzy- 
nie. wypełniona klclnotanii Obal za­
bierała cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu, okazuje sie bowiem, te  to 
lego tona wesoół ze swoim kneban- 
k em. doktorem Grantem pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tycb w y. 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał cle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielklel fir­
my samochodowe}, do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownHta 
warsztatów. ,  pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowg I gostaie lei 
kochankiem.

W willi Hartenowel został zamor­
dowany dr G rant 

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiazuie znaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu led­
nak oświadcza. Iż wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
omawia sie z „Bladym Józkiem". Iż 
on pomoże iej zdobyć skarby z gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
la] Zubow, brat pierwszej żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sie przed 
policia. spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
1 oboje sa szczęśliwi 

Mija cza<t_ W tyciu  R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
maiatek i została bez dachu nad 
Słowa— Nikt nie chce lei przylść z 
pomocą—

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona i jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
Walczak i Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznale Walczak Zubowa, 
który zauważywszy, te  Zosia nosi 
hroszke pochodzącą z grobowca a 
Walczak — pierścionek, zakrada sie 
podczas nieobecności Walczaka i Zo­
si cło ich numeru f kradnie klejnoty, 
umieszczone w podwójnych dnach 
kufrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Bert on ów, gdzie poznaje młoda 
dziewczynę. Lize.

Pewnego ranka Berton zakrada 
się do pokoju Rity. Zbliżył się do 
drzwi i nacisnał lekko klamkę. 

  ---------
— Zamknęła sie na klucz...— 

szepnął do siebie ze złością.
Po krótkim namyśle udał się 

ido swego gabinetu i z szufladki 
biurka wyciągnął pęk zapaso­
wych kktezy.
'  Potem wiał .sie w powrotną

P o w ie ść  sen sa cy jn a  z  życ ia  w sp ó łc z e sn e g o
drogę.

Stawiając ostrożnie krok za 
krokiem, układał sobie w gło­
wie plan działania.

Upór Rity, miast go znięchę- 
cić. podniecał go jeszcze więcej 
i Berton, który zazwyczaj pa­
trzał na kobiety, jako na „to- 
war“, przynoszący mu zarobek, 
stracił poprostu głowę.

Właśnie teraz zastanawia się 
nad tern poraź niewiadomo któ­
ry i nie uśnie sobie tego wytłu­
maczyć.

Piękna?
Mało to pięknych kobiet wi­

dział?
A jednak żadna nie zaabsorbo 

wała go tak dalece. bv zanied­
bywał, jak ostatnio, swoje inte­
resy.

Bo też ta jasnowłosa djablica 
ma w sobie coś niezwykłego, 
niepokojącego zmysły.

I w postawie, i w twarzy, 1 
w uśmiechu...

Benon traci oddech na samą 
myśl o ogromie rozkoszy, jaką 
może go obdarzyć to młode, ję­
drne ciało.

Ta kobieta musi mieć tempe­
rament.

Widać to już choćby ze spo­
sobu patrzenia, z chodu i ge­
stów.

Stanął pod drzwiami i chwilę 
nadsłuchiwał.

Widocznie Rita śpi mocno...
Włożył wytrydh w otwór 

zamka i przekręcił...
Potem wszedł do środka.
Miał wrażenie, że serce jego 

uniosło sie ku górze i utkwiło 
nru w gardle.

Do pokoju wpadały pierwsze, 
słabe odblaski wschodzącego 
słońca i padały na jasne włosy 
Rity.

Młoda kobieta oddychała rów 
nomiernie. przykryta lekką koł­
drą do połowy.

Berton wpatrywał się długo 
w jej piękne kształty, odznacza 
jące się na jedwabnej koszuli, w 
obnażone ramiona i w piękną 
twarzyczkę, wcfśniętą w podu­
szki.

Potworne gorąco, męczące, 
nieznośne, owładnęło jego cia­
łem.

Stał tak jeszcze przez kilka 
minut nieruchomy, poczem lek­
ko, na palcach ruszył w stronę 
śpiącej. Drżąc z podniecenia u- 
siadt delikatnie na krawędzi łóż 
ka i znowu znieruchomiał w za 
chwycie.

Wyciągnął przed siebie dTżą- 
cą, pomarszczoną rękę i trzy­
mał ją długo w powietrzu, jak­
by nie wiedząc, co z nią uczy­
nić...

Zawahał sie i już chciał co­
fnąć dłoń. gdy nowa fala gorąca 
rozniosła się po jego ciele.

Jęknął głucho i opuścił rękę 
na ramiona Rity.

—- Kto to? Kto to? — rozległ 
się okrzyk przerażonej kobie­
ty.

— Tsss... Cicho... Nic, nic... 
To — ja...

W ,pokoju było niezbyt wi­
dno, bo rolety były opuszczone. 
Rita przetarła zaspane oczy i u- 
siadła na łóżku.

— To ja, to ja... — wybełko­
tał Berton. — Usipokój się, ma­
leńka...

Poznała go.
— Niech pan stąd wyjdzie!.. 

Już, już!.. — mówiła pośpiesz­
nie.

Nic nie odpowiedział wpa­
trzony w jej rozchylone, ponso 
we usta.

Nagle źrenice rozszerzyły mu 
się gwałtownie, a tetnilce na 
skroniach nabrzmiały i zrobiły 
się grube, jak postronki.

Musiał wyglądać strasznie, bo 
Rita cofnęła się całem ciałem 
wstecz i krzyknęła z przeraże­
niem:

— Co panu? Boże, Boże.,. Li­
za. Li!..'

Skoczył ku niej i zakrył jej rę­
ką usta.

— Cicho!... — wy charczał. — 
Nie krzycz!...

Przytłoczył ją do poduszek.
Rita próbowała wyrwać się z 

jego uścisków, opanowana og- 
ronmem przerażeniem, lecz on 
trzymał ją mocno.

Nie zdawał sobie sprawy z te­
go, co czyni, widząc przed sobą 
tylko czerwone, rozchylone usta 
i białe, pachnące ciało.

Nie myślał, nie zastanawiał się 
nad niczem.

— Cicho... — szeptał wyschłe 
mi wargami Cicho, bo—

Tu czynił ruch palcami .jakby 
dusił kogoś niewidzialnego.

W oczach Rkv odmalował się 
bezgraniczny strach.

Zdała sobie w jednej chwili 
sprawę, że to rozjuszone zwierzę 
w razie jej dalszego oporu nie za 
waha się wprowadzić w czyn 
swojej groźby.

Wszystko w niej zamarło, zlo­
dowaciało.

— Czego pan chce ode mnie? 
— wyszeptała drżącym głosem i 
podniosła na Bertona napełnione 
łzami oczy.

Sądziła, że uda się jei wzbu­
dzić w nim litość ,ale on był nie­
ubłagany.

•— Czego chcę? — powtórzył i 
jakby w odpowiedzi wskazał błęd 
nym wzrokiem na jej ciało,

— Nie, nie!... — zaniosła się hf 
steryczmym krzykiem. — Zabij 
mnie, łotrze, bo, wolę śmierć !•..'

Wtedy Berton zerwał się z 
miejsca, pochylił się naprzód i 
podniósł ręce, jakby chciał nie* 
mi wymierzyć okropny cios.

Lecz nagle przyszło opamięta-' 
nie, tak, jak nagle przyszedł ob- 
łęd-

Naprężone muskuły rozluźniły 
się i krew7 odpłynęła z mózgu.

Właściciel wytwornych salo­
nów przeraził się teraz na samą 
myśl, że omal nie zdruzgotał ca­
łej swojej karjery.

Taki nim strach owładnął, że 
chciał uciekać stąd w pierwszej 
chwib jaknajdałej, jednak zbyt 
wiele już zaryzykował, by odejść 
bez żadnej satysfakcji.

Bał się jednego: że jego niedo- 
szła ofiara powie o wszystkieni 
Bertouowej, a przed tern drżał 
więcej, niż przed policją i więzie­
niem.

Pozatem nie mógł sobie w ża­
den sposób odmówić rozkoszy 
posiadania tej pięknej kobiety.

Tymczasem Rita odetchnęła 2 
ulgą, orjentując się, że niebezpie' 
czeństwo narazie minęło.

Mogła copra wda zrobić teraz 
alarm, zrozumiała jednak, że 
wtedy Berton nie liczyłby się juz 
z niczem i zawiadomiłby policjęj 
o owej nieudanej kradzieży.

Siedząc więc na łóżku, śledziła 
z niepokojem każdy jego ruch, 
każdy grymas.

A Berton usiadł na krześle 1 
wyszczerzył do niej spróchnia­
łe, pożółkłe zęby w triumfują­
cym uśmiechu.

— Nie bądź tak twarda — po­
czął szeptać szybko, chrapliwie 
— bo chyba nie zapomniałaś je­
szcze o tern, co było z Ochry- 
niem... Pamiętaj, pamiętaj!..- •—»
pogroził jej pięścią Co ty myć
lisz, że ja się będę z tobą ceckał? 
Dziś jeszcze dam znać o wszyst- 
kiem policji—

Krótki Okrzyk był odpowie­
dzią na jego słowTa.

Wówczas on nachylił się kil 
niej i powtórzył, akcentując dor 
bitnie każdą sylabę:

— Dam o tern znać policji, 0» 
ile... o ile nie będzie tak, jak ja! 
chcę...

Rita jęknęła głucho i ciężko o- 
padła na poduszki.

Berton uważał to widocznie za 
znak zgody z jej strony, gdyż 
podniósł się z miejsca i podszedł 
do łóżka.

Opuścił chciwe ręce na jej cia­
ło i zatrząsł się cały, jakby do­
tknął prądu elektrycznego. *

(Dalszy ciąg jutro)
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Wygi przemytnicze
w  r ę k a c h  „ Z id o n k ó w *1

Piątk i nie są dla przem ytników  dnia 
ttai stzezęśliwemi, przeciw nie przyno­
szą m zaw sze pecha, 
i W śród  braci przem ytniczej są je- 
inu zw yczajow i lamią piątki i próbują 
Szczęścia.

Na zielonej gran icy  pod Buchaczem 
iwpadł w objęcia * patro lu  strażników  
igrań.

weteran przemytnictwa 
P aw e ł Sar.ns z W ielkich P iekar (35 po 
imaraócz), Andrzej Zaporow ski z Bo­
brow nik  (pow. Będzin)

też zaryzykow ał

i mimo ciemności nocy w padł w pułap 
kę. O debrano od niego 16 kg. poma­
rańcz, 1 kg. rodzynków  i zapalniczki. 
P rzem y t pow ędrow ał do urzędu celne 
go R adzionków -Buchacz.

Pod Brzezinam i zatrzym any został 
przez strażników  m ieszkaniec M aciej- 
kowic W ilhelm W ołdarczyk  z 8 kg. 
pom arańcz.

P rzem ytnicy
skarżą się na k ryzys 

i w olą mniej ryzykow ać. To też suk­
cesy  „zielonków " są  obecnie z m ałe- 
mi w yjątkam i, bradzo a bardzo nikłe.

Dania i f in landja  n ie z a d o w o lo n e  z an g ie l sk iego
A  nasi baronowie węglowi nie chą tego

wyzysKać
Boszą, że obow iązek pokrycia 80 proc. 

Z  kół duńskich Im porterów  węgla do

Wybory burmistrza
w  R u d z ie

, W  dniu w czorajszym  rada gminna 
Ar Rudzie dokonała w yboru nowego 
burm istrza tej m iejscowości, k tórym  
zosta ł m agister Paczkow ski, rodem  z 
JKielc.

K ontrkandydat m agistra P aczkow ­
skiego por. H art został p rzegłosow a­
ł y .  12 głosami na 7.
• M agister Paczkow ski liczy la t 36 i 
b ra ł czynny  udział w trzeciem  pow- 
fytatrti Śląskiem.

Hutnik**
Z okazji połączonego ze zjazdem, 

Soroczoego walnego zebrania Sto­
warzyszenia Hutników Polskich 
odbytego w Katowicach w dniu 4 
b . ni., ukazał się nader obszerny ze­
szyt wydawanego w Katowicach 
Czasopisma „Hutnik".

Na treść zeszytu składają sic w 
dziale technicznym następujące ar­
tykuły: K. Łowiński „Proces wal­
cowania w świetle hipotez i ba­
dań", I. Feszczenko-Czopiwski i S. 
Nowosielsiki „Wpływ krzemu, fos­
foru i manganu na rośniecie żeli­
wa", J. Jakobi „Instrukcja wzorco­
w a prowadzenia wielkiego pieca", 
K. Kortifeld „O pewnych anoma- 
Idach. staliwa Hadfield‘a“, J. Wiel­
gus „Wygaszanie i rozpalanie pie­
ca martinowskiego", Q. Titz „Wal­
ce żeliwne odlewrne w piasku i ich 
odporność na ścieranie", St. Bu­
dzyński „O wartości technicznej 
pyłu cynkowego", oraz przegląd 
wydawnictw z zakresu techniki 
hutniczej.

Niezwykle interesujący i wielo­
stronny dział gospodarczy zawie­
ra: „Znaczenie portu gdańskiego
dla polskiego hutnictwa żelaza". St. 
Lęgowski „Port gdyński a polskie 
hutnictwo żelaza". Wł. Kuczewski 
„Poemat z r. 1612 o rudach, hutach 
1 kuźni 1:ach na Śląsk., i w Polsce", 
J. Ignaszewski „Analiza zbytu wy­
tworów walcownianych na rynku 
wewnętrznym za rok 1933".

W y c z e rp u ią c e  d an e  c y f ro w e , d o ­
ty c z ą c e  p ro d u k c ji i z b y tu  h u tn ic tw a  
p o lsk ie g o , o b s z e r n a  k ro n ik a  o ra z  
d z ia ł  re c e n z y j z a m y k a ją  z e s z y t .

zapotrzebow ania węglem angielskim 
zostaje

z  trudem w ykonany.
T rudności pow stają częściow o wsku­

tek podw yższenia cen. Pozatem  dość 
często  da je  się odczuw ać na rynku an­
gielskim bra.k węgla, wskutek 

n iew yw iązyw ania  się
kopalń angielskich z term inów  dosta­
wy. S tan  taki w yw ołuje niezadowole­
nie im porterów  i konsumentów.

Również .i F inlandia skarży  się na 
trudności związane z im portem  węgla 
angielskiego. P odkreślają

brak organizacji sprzedaży.
Umowy o zakup węgla muszą Ibyć za 

w ierane 7 poszczogólnenii .prywatnemi 
zrzeszeniam i. W obec takiego stanu 
rzeczy  trudno jes t regularnie o trzym y­
wać niezbędne wiadomości rynkow e. 
T ym  stosunkom  .przeciwstawia się do 
godności istniejące p rzy  dostaw ach 
węgla z Polski. W  tym  w ypadku im­
p o rte r fiński m a do  w yboru tylko 5 
koncernów , k tó rych  przedstaw iciele 
d z ia ła ją  energicznie i idą na rękę  im­
porterom  fińskim. Podkreślą się rów ­
nież, że różnica ceny  węgla angielskie 
go i polskiego je s t tak  wielka, iż im­
port z Angłji uw aża się jako  ofiarę ze 
s tro n y  konsum entów.

Drogo zapłacona przysługa
„Podgazowanego" obrabowali z gotówki
N iew iad o m o , b liże j ja k ą  to  o k az ję  

d o  p ija ń s tw a  m ia ł p a n  Ja n  M ań k a , 
m ie szk an iec  C h ro p a c z o w a  (K o p a l­
n ia n a  9 ) ,  d o ść , że  z a s ie d z ia w sz y  się 
w c z o ra j z b y t d łu g o  w  to w a rz y ­
s tw ie  „ p ib i jb ra tó w "

zapomniał miarkę 
i p rzeh o lo w a ł.

O ko ło  3 -e j n a d ra n e m  b y ł z a la n y

KATOWJOE — NIEDZIELA, 11 lutego.
9.00: „Kiedy ranne w stają  zorze". 

9.05: G im nastyka. 9.20: M uzyka z  płyt. 
9JO : Chwilka gospodarstw a dom ow e­
go. 10.00: T ransm isja  nabożeństw a z
Oksywiji. Kazanie w ygłosi Ks. Biskup 
Okoniewski, poczem M uzyka religijna 
z p ły t. 1157: Sygnał czasu ź Gdyni, 
w ystrzbał działow y i trąbka m ary n a r­
ska. 12.03 — T ransm isja  z konkursu 
skoków narciarskich ze skoczni w Za­
kopanem. 12.15: P oranek  m uzyczny z 
Filharm onii W arszw . pośw ięcony u- 
tw orom  M ieczysław a K arłowicza. 
13.00: T ransm isja  źe skoczni w Zako­
panem oraz  wiadomości meteorolog. 
13.15: D. c. poranku m uzycznego z
Fiith. W arsz. 14.00: Zakończenie prze­
biegu konkursu skoków narciarskich w 
Zakopanem. 14.20: Ks. dr. Boi. Rosiń­
ski: .M ysterium  w iary". 14 35 — W ia­
dom ości bieżące. 14.40: Pouczenie o
sposobie posługiw ania się au tom atycz­
nymi aparatam i telefonicznymi. 15.00: 
„Co słychać na Śląsku". 15.20: Audy­
cja  w  wyk. Zesp. Śpiew aczego Związ­
ku M łodzieży Ludowej. 16.00: S łucho­
w isko dla dzieci p. t. „W  bursztyno­
wym pałacu". 16,30: M uzyka (p ły ty). 
16.45: H um oreska podhalańska p. t.

„Jak  W ojtek  Sw idroń telefonow ał do 
swojej baby". 17.00: Pogadankę p. t. 
„Ubranie stosow ne do ajęcia". 17 15: 
Przem ówienie P rezesa  Funduszu Obro 
ny M orza — Gen. Dyw. K azim ierza 
Sosnkow skiego. 17JO : Polska m uzyka 
o charak terze  ludowym. 18.00: Słucho­
w isko p. t. „W nio, jedzenie i śpiew". 
18.40: Prof. S t. Ligoń: „B ery  i bojki
śląskie". 19.10: R ozm a:tości. 19.15:
M uzyka (p ły ty). 19.30: R adjotygodnik 
dla młodzieży. 19JO : Przem ów ienie 
P rzedstaw iciela Rządu R. P . 20.00: 
„Myśli w ybrane". 20 02: W ieczór u tw o 
rów  Franciszka L ehara. 21.00: Felje- 
ton „Staropolskie zapusty". 21 15: 
„Na w esołej lwowskiej fali". 22 15: 
W iadom ości sportow e. 22.30: T ransm i­
sja z O ksyw ji koncertu ork. reprez. 
M arynarki W ojennej! 23 00: W iadom o 
ści meteorolog. 23.05 — 24.00: Muzyka 
lekka i taneczna z Zakopanego.

|  ł a s z e n i a  O R O R f U  |

ZAMIFNIE MIESZKANIE składaiace 
się z pokoju I kuchni na takie same 
w obrębię Wielkich Katowic Zgło­
szenia: Katowice Fil. ul. Jasna 12 m 2.

jak cztery dziewki
i n ie  p a m ię ta  ju ż  w  ja k i s p o s ó b  żn . 
la z ł się  n a  u licy , g d z ie  naw in ę li się 
ja c y ś  p rz y g o d n i to w a rz y sz e , k tó ­
rz y  o d p ro w a d z ili  g o  p rz e d  sam  dom .

Z w d z ięczn o śc i c h c ia ł ich M ań k a  
w y n a g ro d z ić . S ię g n ą ł w ięc  z a  p o r­
tfe l, k tó ry  z tru d e m  w y c ią g n ą ł z 
k ieszen i. A le w  ty m że  m om encie  je ­
den  z  n iezn a jo m y ch

wyrwał mu portfel 
7. ręk i, p oczem  o b y d w a j rzucili się  
do  ucieczk i.

P o rtfe l z a w ie ra ć  m ia ł —  jeś li w ie  
rzy ć  p a n u  M ań ce  —  o ko ło  100 z ło ­
ty ch .

W p ra w d z ie  n a ro b ił p a n  M ań k a  
w ie le  h a ła s u  i w  o k n ach  d o m u  u k a ­
za li się  p rz e b u d z e n i są s ied z i, n ik t 
je d n a k  n ie  m ó g ł się  d o w ied z ie ć  o d  
p a n a  M ańk i co  z a sz ło  i co  b y ło  
p rz y c z y n ą  w o ła n ia  n a  pom oc.

A w szy s tk iem u  w in n a ... w ó d z ia  
------------: : :o O o :: :-------------

REPERTUAR
TEATRU P01SKIPG0

Niedziela. 11.2 o godz. 12: Akade­
mia w związku z u chw alen iem  . nowej 
Konstytucji R zplitej; o godz. 16: 
„Klub kaw alerów "; o godz. 20: „F ir­
m a"

W torek. 13.2 o godz. 20: „Firm a 
(Dzień aktora).

Środa 14.2 „Klub kaw alerów " o  g. 
19 (dla bezrobtuych). '

C zw artek  15.2 „F irm a" o godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
P  wiedz 12.2 „Klub K aw alerów " By­

tom o godz. 20.
P iątek 16.2 „Klub K aw alerów ". R yb­

nik o godz. 19 (dla bezrobotnych).
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k e ja *  to r ; Józet Ks stek .

C e N Y  O O t O S Z P N :  Cal# łtrona w tekście U  500, oót łtrouy U  27 V |  mm. wiersz I lamowy opisowe U  2 JO. 
*neclatne tl t Ml TktamT W ę t.  dmnne 15 ęrnszT za wyra* W niedziele ' diń łw iateczne 25 orne iłrożel

W vdaa  ca. Mo* r  C zas w K atow ęach P. K. O. Nr. 300.271 Drut. .Prasa Poska" S A


